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Pogrzeb czy polityka
{Od n sszcg o  k c ic sp c iice r .tć  palestyńskiego)

Teł A w iw , 29 stycznia 
Rzadko nosiła ccrcmonja religijna do tego 

stopnia charakter akcji politycznej, jak po
grzeb przywódcy indyjskiego i Panislamu Mo 
humeda A lie g o  na placu świątyni w  Jerozo

lim ie. Akt ten komentowano w  jaknajroz- 
maitszy sposób, lecz najbardziej przebijają się 
2 niego nie dające się zaprzeczyć m otyw y po
lityczne, Cześć tych m otywów znalazła nawet 
jasny wyraz w mowach wygłoszonych pod
czas uroczystości pogrzebowych.

Mohamed Ali, jeden z przywódców panislam 
Skiego i indyjskiego ruchu kalifackiego, zdo
był sobie w  świecie muzułmańskim w ielkie 
znaczenie; tak że w p ływ  jego był nader silny 
i poza granicami Indyj. Arabowie palestyń
scy, zwłaszcza zaś m u fli jerozolimski od- 
dawna starali się o jego poparcie i przyznać 
należy, że doznali lego poparcia w  niejednym 
'wypadku. Hadj Emin el Hussejni, in icjator 
[Wniosku pogrzebania zmarłego przywódcy in 
dyjskiego w  Jerozolimie, zrozumiał słusznie, iż 
ceremonja ta jest w  stanie zwię.kszyć w  nie
bywały sposób siłę przyciągania św iątyni O- 
lnara na muzułmanów całego świata i że na
darza się lu n iezwykła sposobność wzmocnie- 

więzów pomiędzy muzułmanami indyjsk i
mi a palestyńskimi Arabami i ich polityczne- 
1111 dążeniami. Toteż przez zaproszenie do 
współudziału przedstawicieli ościennych kra- 

muzułmańskich, T iansjordanji, Syrji, E - 
Siptu i Tunisu, miała stać się ta uroczystość 
wyrazem zjednoczenia świata muzułmańskie- 
S°» zarazem zaś symbolem przeciwstawienia 
P°3ęć i m iar wschodnich metodom Zachodu, 
Jak to w  m ow ie swojej usiłował zdefin jować 

baukat A li, brat zmarłego Mohameda. Jak 
zawsze na Wschodzie manifestowała się w 
cm wola stosowania środków religijnych  i w y  
orzystania tych m otyw ów  dla celów w alk i o 
,e-dy narodowe, jak to miejsce miało rów- 

U1̂  w  konflikcie o Mur Płaczu. 
v, Przebieg uroczystości był wobec tych ja  

nych m otywów politycznych w  gruncie rze- 
cz W Sprawy drugorzędnej wagi. Coprawda o- 
ski •>V̂ a?10b zarówno po stronie muzułmań- 
_ j ^.1 i niemuzułmańskiej, iż pogrzeb wy 
ł* le znacznie bardziej imponująco, niż to 
n vch ecfywistości było. Lecz brak zewnętrz- 
' j ' es°r jów  wobec symbolicznego znaczę 
szeinaine^0 âbtu Qie ważny. W ażn iej
łu r*. ĈSt’ ŻC —  na to wsbazuje brak udzia 
ściaci^re2en!acy jnych osobistości w  uroczysto- 
dne nj e wszystkie koła arabskie były je-
c iaJn ip S T *^  z m uflim  * aprobowały jego po- 
Musa brakło w  pogrzebie osób, jak
,v _ „  Pasza, przewodniczącego egzeku
zMimif  ̂ * Nashashibi burmistrza Jero-
S f f i i  w ^  5 P ^ t a w i d e l e  gminy ka- 
ksvLuii £*~feciwstawieniu do gm iny ortodo 

osungli ^  ^  urftiahi m  m t-

czystościach. Zarówno W ysoki Komisarz jak 
i „prem jcr" rządu palestyńskiego (G h ie ff Sc- 
cretary) uspraw iedliw ili swą nieobecność cho 
robą i reprezentowani byli przez innych urzę 
dników.

Stanowisko i udział Ang lji w  tej akcji tru
dno określić z całą stanowczością. Liczne glo
sy uważały Anglję lub conajmnicj ważne oso
bistości angielskie za inicjatorów lub za współ 
odpowiedzialnych za len krok n m fli‘cgo W e 
dle najrozmaitszych hipotez m iałby akt ten o- 
znaczać nowe poparcie dla dążeń arabskich, 
ponadto zaś tendencję wzmocnienia Jerozoli
m y ze świątynią Omara wobec Mekki z jej 
świętością (K aaba )■*Ir.aemi słowami byłoby to 
nowęm pociągnięciem przeciwko dążącemu do 
niezależności Ihn Saudowi i próbą ściągnię
cia do Paleslyny części strumienia p ielgrzy
mów ciągnącego rokrocznie do Hedżasu. coby 
równoznaczncin także )>\-ło ze znacznemi ko
rzyściami finansowemi. Jeśli jednak faktycz
nie zrazu wydać się mogło, iż rząd aktywnie 
popiera to przedsięwzięcie Rady muzułmań
skiej, brak współudziału w  samej uroczysto
ści wskazywałby na to, iż W ysoki Komisarz 
ograniczył się jedynie do stanowiska nakazy
wanego przez tolerancję.

Żydowskie instytucje nie zostały do współ
udziału zaproszone. Depesza kondolencyjna wy 
s Losowana przez Agencję żydowską do brata 
zmarłego została przez prasę arabską wydru
kowana, lecz niejednokrotnie też zaopatrzona 
nieprzyjaznem i uwagami. N ie brak było też 
wprost oświadczeń, iż cały ten akt zmierzony 
jest swem ostrzem przeciw Żydom i ich aspi
racjom. N iem niej ważnem jest, i i  poszczegól
ne, jakkolw iek małe i nieznaczne grupy arab
skie zw róciły się do Shaukat A li ‘ego z prośbą 
iungowania w charakterze pośrednika pomię
dzy Arabami a Żydami, by w  ten sposób zmie 
nić ten akt pogrzebu w  akt znamionujący punkt 
zwrotny w  dziejach obu narodów i ich wza
jemnych stosunków. Głosy te, jakkolw iek nie
liczne, stanowią do pewnego stopnia przeciw
wagę dla dążeń iu fl i ‘ego i jego zwolenników, 
których islolnem usiłowaniem było wykorzy
stać tę sposobność dla wzmocnienia własnych 
interesów i dla stworzenia przez pogrzebanie 
zmarłego w pobliżu meczetu El Aksa ważnego 
precedensu mającego wzmocnić w niebywałej 
mierze świętość tego w  najbliższem sąsiedztwie 
z Murem Płaczu znajdującego się przvbvlku.

Dr. Z .Ł.

Ul Rsibliisiycii
Zaprzeczenie p

L o n d y n  8. 2, ŻAT. Gała dzisie 
angielska zapewnia, że mająca się 
ciągu najbliższych dn i nowa Biała 
sprawie Palestyny nie oznacza ćadn 
tu rządu brytyjskiego od dotychczas1 
lilyk i. Podstawą nowej enuncjacji 
stalnia Biała Księga Passfielda, jr] 

warte w  niej będą pewne koncesje 
stów. Te koncesje nie m ają dotyczy

Iliach cę
Księ

szena będzie
dymiWi Passfielda

jących momentów polityki rządowej, lecz je 
1 dynie pewnych szczegółów.

Prasa zaprzecza równocześnie katgeorycz- 
nie pogłoskom o bliskiej rezygnacji lorda Pas 
sfielda oraz przypuszczeniom, jakoby Pales
tyna m iała być wyłączona z pod działalności 
ministerstwa spraw kolonjalnych i podporząd 
kowana ministerstwu spraw zagranicznych.

— sir w
W  dniach najbliższych, prawdopodobnie we 

wtorek 10 bra. wyjedzie do Paryża delegacja 
Ministerstwa Skarbu, celem przeprowadzenia 
z w ładzam i naczelnemi francuskiego konsor
cjum finansowego ostatecznych rozmów i u- 
stalenia niektórych punktów, dotyczących 

strony finansowej umowy o pożyczkę kolejo
wą w  wysokości 1 miljada franków fr. na do
kończenie budowy magistrali węglowej Śląsk 
—  Gdynia,

W  delegacji do Paryża wyjechać mają dy- 
AUtier departamentu cbaplu pieniężnego, g.

Barański, oraz naczelnik wydziału kredytowe 
go, p. Kirkor, który z ramienia Ministerstwa 
Skarbu prowadził w  W arszawie z przedsta
w icielam i konsorcjum francuskiego per trakt a 
cje. celem ustalenia warunków pożyczki.

Pobyt delegacji w Paryżu nie potrwa dłu
żej niż tydzień. Po powrocie delegacji projekt 
um owy pożyczkowej wniesiony zostanie do 

Sejmu, celem ratyfikacji. Ratyfikacja francu 
skiej pożyczki kolejowej nastąpi przypuszczał 

| nie w końcu lutego br.



Str. 2. •NOWY DZIENNIK11 wtorek 10. II. 1931.
Łgaaw s  -Ł. Nś 40.

W eizm ann jedzle do Palestyny
przed kwietniowa podrożą do Stanów Zjednoczonych
L  on d y n 8. 2. ŻAT. Jak donosi „Jewish 

Chronicie", prezydent W eizm ann udaje się 
wkrótce w doniosłej m isji do Palestyny, jesz 
cze przed swoją podróżą do Sianów Zjedno
czonych projektowaną na kwiecień.

Prezydent W eizmann zaprzeczy., jakoLy za 
mierzona przez niegc z końcem bież. m iesią
ca podróż do Palestyny pozostawała w zw ią 
zku 7. rzekomym zamiarem zwołania konfe
rencji „okrągłego stołu1' z udziałem Żydów  i 
Arabów  w Palestynie, Prez. W eizm ann poza 
doroczną w izytą u swej matki, m ieszkającej 
w  Palestynie, pragnie naocznie zbadać obecne

położenie w  Erec, by móc obserwacje swe 
przedstawić w  Stanach Zjednoczonych.

L  o n d y  u S. 2. ŻA T . Ż A T -n a  dow iaduje się 
że po ogłoszeniu nowej Białej Księgi, które na 
stąpi z końcem bież. tygodnia, rozpocznie się 
w  trzecim tygodniu lutego druga część roko
wań Agencji Żydowskiej z rządem angielskim 
Na pierwszem posiedzeniu obecny będzie prez 
Weizmann, który następnie w yjed zie  do P a 
lestyny. Dalsze rokowania z ram ienia Agen 
cji żydow sk ie j prowadzić będzie inż. Ruppin, 
a dotyczyć one będą głównie spraw koloniza- 
cyjnych i imigracji

OeEhoifiiM w sprawie Frrhcwsltlei
katastrofy kniejowej

W czoraj rano przybył do Krakowa jako de 
legat głównej inspekcji M inisterstwa Kom uni
kacji in ;p. Giosser, dla przeprowadzenia do- 
Ichodzeń kolejowych w  związku ze straszną ka 
jTastrofą, jakiej w idownią był w soboę rano 
'dworzec krakowski. Insp. Grosser natychmiast 
po przybyciu do Krakowa udał się w  towa- 
tzystw ie kierownika działu parowozowego w 
krakowskie; dyrekcji kolejowej nadradcy inż. 
Kdlerhanda, st. kontrolora dr. Kruga i inż 
lOemhergera na miejsce katastrofy, gdzie prze 
prowadzono szczegółową w izję  lokalną, oraz 
Bdjęeia terenowe. Następnie komisja przystą
piła w  biurze naczelnika stacji krak. radcy 
Pollmnna do szczegółowych dochodzeń z udzia 
tem zastępcy naczelnika p. Szelichowskiego. 
Pochodzenia trw ały przez całą niedziele.
■ W i elkie znaczenie dla wyśw ietlenia przyozy 
py  katastrefy będą m iały zeznania Karola Gre 
Uoreayka, maszynisty pociągu berlińskiego nr.

304, który w brew  pierwotnym  doniesieniom 
wyszedł cało z katastrofy. Gregorczyk spostrze 
głszy sygnały cstrzegawcze w  ostatniej chw ili 
przed zderzeniem wyskoczył z p a row cu  przy 
czem doznał wstrząsu nerwowego, poczem od 
jechał do Rzeszowa swego miejsca zamieszka 
nia. Stan jego nerwów wyklucza chw ilowo 
m ożliwość przesłuchania go. W czoraj przęsłu 
chani zostali dwaj palacze pociągu berlińskie
go Kłosiew icz i W róbel, ciężko ranni w  ka
tastrofie, znajdujący się w szpitalu św. Łaza
rza w  Krakowie. Zeznani.* ich łączut? z zezna 
niami Gregurczyka pozwolą władzom kolejo
w ym  odtworzyć dokładny obraz katastrofy i 
usialić je j przyczyny.

Przesłuchano również obu aresztowanych 
funkcjonałjuszy kolejowych Dudę i Ochońskie 
go. .raz kilku świadków katastrofy z pośród 
persmalr. kolejowego.

D om y pod ziemią
. W  obliczu ostatnich kataklizmów we W ło- 
Łcect i Japonji stała się znów aktualną kwe- 
Stja budowy takich domów, któreby mogły 
OWytięsko stawić czoło trzęsieniom ziemi, 
flw es tja  la zaprząta obecnie wszystkie umy
sły, szczególnie w  krajach lak często nawie- 
jftzanych drganiami skorupy ziemskiej, jakim  
Jest Japonja, I oto w centrum Tokio rozpoczę 
to już prace, które od dłuższego czasu są tema 
Jem gorących i namiętnych sporów, po raz 
pierwszy bowiem  ma powstać^ buduwla nie 
na powierzchni ziemi, lecz w  ^ J # n ę trzu . Bę
dzie to zapoczątkowaniem n o i^ ^ K ry  domów- 
(jaskiń. y f
' Od czasu strasznej katastrofy w  r. 1923, któ- 
jra zniszczyła całą handlową dzielnicę stolicy 
'Japonji, inżynierowie i architekci japońscy 
bezustannie pracują nad wynalezieniem spo
sobu budowania, który zabezpiecz} łby lu
dność w przyszłości od tego rodzaju straszli
w ych  niespodzianek. Badając szkody poczy
nione przez katastrofę, spostrzeżono, że śród 
ogólnego zniszczenia tunele kolei podziemnej 
W Tok io  pozostały nienaruszone. Ten szczegół 
skierował usiłowania w  jasno wytkniętym 
kierunku. W  pobliżu Tokio wpuszczono w zie 
m ię kilka ścian na głębokość kilku pięter. Pod 
czas ostatniego trzęsienia ziem i wszystkie oko 
liczne domy mniej Iul> więcej ucierpiały, na
tomiast próbna budowla pozostała pod ajemią 
nietknięta. T a  było decydujące. Największa 
japońska firm a budowlana przystąpiła do re
alizacji planu domów podziemnych i rozpisa
ła w  tym  celu konkurs pośród architektów. 
Dziś praca już jest w loku.

N ow y dom otrzyma na powierzchni tylko 
parterowy budyneczek, pod powierzchnią na
tomiast 35 kondygacyj. Gmacb będzie w yko
nany całkowicie z betonu, ramy zaś ze stali. 
W  pośrodku ..drapacza ziem i" przewidziany 
jest w ielk i głęboki szyb o przekroju 75 stóp,

prowadzący aż do najniższego piętra. Ma on 
służyć do wentylacji jak również do doprowa 
dzenia powietrza. W entylacja i św iaiło to 
najpoważniejsze problemy w tym wypadku. 
Świeże powietrze ma być pędzone zapomocąj 
olbrzym iego wentylatora, umieszczonego u 
wylotu szybu. Prócz tego każdy pokój będzie 
posiadał własny wenlylalor. Kweslja  światła 
dziennego została rozwiązana w ten sposób, 
że cała budowla będzie miała kszłałl o lbrzy
miego cylindra, przyczem okna wszystkich po 
kojóv^Jjedą wychodziły ku środkowi budyn- 

lo szybu, do którego światło dzienne 
■hodziło przy pomocy wielkich 
aż do najniższych pięter, pozatem 

>j otrzyma jeszcze swoje własne 
[tła zapomocą specjalnie skonstruo 
temu oświetlania, 

nowość, dom podziemny spotyka 
sceptycznemi uwagami, szczegól- 

ly lekarzy i hygienislów, którzy7 
eięgły pobyt w podziemnym mie- 

ilynie szkodliwie na zdrow ie mie- 
Tw ierdzenie to jednak jest błędne, 

[dczają wynalazcy, pobyt bowiem  w  
przewietrzanych mieszkaniach, 

[wet pod ziemią, jest conajmniej ró- 
owy jak w  rozmaitych oficynach 
kamienic czynszowych, gdzie m ie

szkania "nierzadko m ają jedno czy dwa okna, 
wychodzące na citmne, brudne podwórko.

Nową imprezą zainteresowała się już Am e
ryka. Sfery fachowe zastanawiają się obecnie 
nad wybudowaniem  tego rodzaju domew na 
wybrzeżu pacyfiku, tak często nawiedzanein 
przez trzęsienie ziemi. Pozatem wielką wagę 
przykłada Am eryka do nowego wynalazku 
w związku z huraganami o olbrzym iej sile, 
„tornados", które po każdem przejściu pozo
stawiają po sobie gruzy i zniszczenie.

M A d Ł h l i

Wschód 
słońca 

7 m. 03
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Poniedziałek 

22 Szwat 5EEi

Zachód 
siońce 

16 m. J6

W IS ŁA , S A \  BUG 1 N A R E W  POD LODEM .

Skandem 7rwających od kilki! dni d>st silnych 
m rozów , rzeki sta a w  okowach odowycn. V T b  
pod Zawichostem c*J,;owicie zam arcia na przes-Vze 
p 40 kim., pod Krakowem bli.ska jest zamarznięć!*!, 
wzdtuz całego zaś swego biegu po obu brzegach po
kryta się ieoem. sięgającym w wiciu miejscach o o  
środk. koryta.

Pod lodem stoi r.aćio San pod Przem yślem . B og 
pod W yszkow em  (lód grubości 28 cm.), ora® Narew  
pod Pułtuskiem (.ód grubość' 29 cm.).

P rócz tego od kilkunastu dna utrzymuje się na Wi 
_śle pod Maciejowicami w pobliżu K . akoyyfl zator lo
dow y długości 13 kim., przyczem  woda uchodzi bo- 
cznem kory rem. Również od kiJlkuttastu dni nie ni
szy } zator lodow y długość 3 i pól kim. w  pobliżu Ku 
ziiiuierza.

_  F IN A N S IŚ C I S Z W A J C A R S C Y  W  L R A K O -  
W IE . Dziś rano przybyw a do K ra k o w a  z K rynm y 
w ycieczka przeostaw ic ie li szw ajcarsk ich  na jpow a
żn iejszych firm  budowlanych w  liczb ie około 10 
osob F irm y  te. oparte o  silne finansowe banki 
szw ajcarsk ie, interesują się w  p ierw szym  rzędzie 
m ożliw ościam i w spółdzia łan ia  w  państwowerr i 
komunalnem budownictw ie, jak rów n ież w  'obo 
taeh ziemnych, e lektry fikacy jnych  oraz w  budowie 
dom ów  i os ied li urzędniczych. P rzy ja zd  w yc ieczk i 
szw ajcarsk iej do K rakow a  ma na celu poznanie e- 
wentualnych planów  i zam ierzeń samorządu m. 
K ra kow a  w  tym  kierunku i odbycia z j rezds law  
c ie lam i prezydjum miasta, Izby  Przem . Randl. i I- 
zby budowniczy cli konferencji wstępnych.

—  P O S IE D Z E N IE  E G Z E K U T Y W Y  O U G .tN IZ A  
C J I SJONSTCIF-J zach M ałopolsk i i Śląska odbę
dzie  się dziś w  pon iedziałek o godzin ie 8-mej w ie 
czorem  w  lokalu  biura Słradom 1.r>. Na po-ządku 
dziennym spraw y zw iązane z, X I I  Konferencją, 
K ra jow a  i ewentnalja

—  Z J E D N O C ZE N IE  K O B IE T  Ż Y D O W S K IC H  
("Rynek gł. 29 I p.) Dziś w  poniedziałek o  godz. 
5.3Ó pop posiedzenie W ydziału .

  Z  T E A T R U  IM . J. S ŁO W A C K IE G O . D zis ia j
w  poniedziałek po raz 3-ci w esoła  komedja E  Ch. 
Cerpentera ..Papa- k a w a le r " z n iezrów nanym  K. 
•Tunoszą Stepowskim  w  ro li tytu łow ej

KRONIKA T ELEG R A FIC Z N A
P a r y ż  8. 2. P A T . Komitet francuskiej sekcji mię 

dzynaicdow ej Lig. powietrzni j zajął się rozpatrze- 
mem kandydatów do wielkiej nagrody L'g,i na rok 
1930. Przyznano ja ostatecznie lotnikom C  os t es ow i 
1 Bellu,nte za lot przez Atlantyk z Paryża  do N ow ego  
Jorku.

P a r y ż  8. 2. P A T . Aresztowano dyy>ch dyrekto
rów w ielk iego banku, mającego przeszło 150 Filii w  
całe! Francji. P asyw a tegc bamku w y n o s «  20 md jo
nów iranków. zaś aktywa zaledw ie pół milioma.

N i c e a  8. 2. BAT. Został areszrow a.ny jeden z 
miejscowych notariusz ów  pod zarzutem dokonania 
defraudacji, sięgające, 2 lajijonów franków-

B u e u o s A  i r e s 8 2 F A T . Donoszą z L im y. że 
policja zmusiła studentów, którzy zajęli uniewrsytet 
1 bronili się za pomocą witryo-iiu i gazów  łzawiących 
—  do ustąpienia. Jeden ze studentów został zabity, 
kilku ranuyoh.

Od dtuipższego czasu kursują w. sferach kupieckich 
. rogtoski że, powszechnie uznana firma .T re to m "  
l.kw,id*ie w Polsce sprzedaż śn iegowców i k-aloszy. 
Aby y sprawie tej zasięgnąć informacji, zwróo:- 
śruy się do Dyrekcji firm y „Treiorn* S. A. w  Kra- 

|!a. Powodem  niedostatecznej dostawy firm y „Tr-e 
{ rowie, która peglf-.k te kategoryczmit zdementowa- 
ifjrn " vv bieżącym  -ezouie był strajk w fabryce, kto- 
;iry wybuchł w lecie, a zlikw idowany zosta ł późna 
| es.ienią
| F.rma T 7etorn" zaznacza, że nie ma żadnych po- 
; 'Gdów do wycofw i.a się z Tynku pc lsk ego ponie
w aż jet f abryka,ty są w  Polsce bardzo popuiarne 
yieszą się wfeilika wzieotścb Najlepszym dowodem 
e firma nie myśli; o opuszczeniu Paljfci sa rozpc 

yzęte roboty wstępne na najbliższy sezon.



Nr. 40- ___________

L tó T Y  Z  PA R Y SA ,

U stóp polężnego Hul('l dc Yillc, w  renesan
sowym stylu utrzymanego ratuszu, ro z lo iy io  
się ęhetto paryskie. Ongiś, zam ieszk iw ały  tę 
część miasta rodziny -bogatych p a l i 5c ju szów  i 
nistorycznej szlacht' francuskiej. Z  czasem 
jednuK arystokracja przeniosła swa lary i pc
hały ao wytwornego Faubourg Sl. Germain 
lub przytulnego Wersalu, pozostawiając oko- 
■ic€ Marais (w  średnich wiekach przepaściste 
bagno znajdowało się w tern miejscu) w  spu- 
ściźnie warstwom pracującym. Dziwnym  zbie 
giem okoliczności, a kto wie, czy nie w  konse
kwencji b liżej nam nieznanych konieczności 
życiowych im igracja żydowskich mas Wscho 
du ten właśnie zakątek obrała sobie na stałą 
siedzibę. Może przyciągała ją bliskość ratusza, 
odwiecznego symbolu opiekuńczych skrzydeł 
wradz. municypalnych, pod które żydzi, w 
krajarh skąd przybyli, zbyt często niesLely 
chronić się musieli, a może w  najstarszej czę
ści Paryża szukali schronienia i przytułku 
przed ogłuszającą i onieśmielającą wrzawą i 
hałaśliwym  tupetem m iljonowej stolicy.

Jakkolwiek Paryż sławny jest na świecie 
2 kosmopolitycznego swego oblicza, czego w i
domym znakiem jest krańcowo różny chara
kter poszczególnych dz elnic a nierzadko i 
ulic, to jeanak fakt istnienia glieita jest rze
czą w  pierwszej chw ili tak dalece zadziw ia
jący i niecodzienny, że bezwiednie budzi silne 
Zaciekawienie nawet u zblazowanych obywa
teli U. S, A. N ie bez racji Grieben i Baedecker 
zwracają specjalnie uwagę przyjezdnych na 
konieczność zwiedzenia tego osobliwego zaka- 
tka. Rozpieszczeni przez agencje turystyczne 
glohtrelerzy znajdą tam bowiem niecodzien
ny na Zachodzie obrazek z życia żydostwa 
wschodniego.

W raz z grupką Palestyńczyków udałem się 
pewnego dnia na zwiedzenie quartier ju if.

Szare bloki domostw wycinające wąskie pa 
&ma niebieskiego firmamentu zamykają rozle 
gły kwadrat paryskiego ghetta. N ieprzebytym  
Zda się murem odgradzają wokół len skrawek 
przestrzeni, na którym Żyd-w ieczny tułacz 
rozbił swe namioty. Ciasne, kręte uliczki, w  
nieskładnych krzyżujące się linjach. nie zna 
ją sprężnego tłoku pojazdów, przewalających 
Się dniem i nocą pobliskimi bulwarami zalrzy 
tnanj w  swym biegu zegar ewolucji umożli
wił, w  tern właśnie miejscu zaistnienie sprzy
jających warunków dla wytworzenia specyfi- 
‘Znej atmosfery swojsko.ści i retrospektyw
nych illuzyj. Jakby na samololnyrn tapczanie

,V*ZE F  O PA TO S Z U

Rozdział VkII.

ŚMIERĆ ABRAHAMA.

W  iesfe. u rodziców Mordechaja, nic sę  nie 
zmieniło. Żył ' się tam, jak przed pięćdziesęciu- 
órzęd stu ]aty . Tak jak w trzydziestym !>erw  
szym roku Abranan. -ojciec Mordechaja. dostar- 
Z lł armii polskiej pro-w j-aintu, tak starał się te 
* *  by resztk wojska Podiewskiego miały bu- 
y. kożuszki i kartofle.

' ęb^ko w  le., e, gd.złe trudno byh dotrzeć 
‘-dz.cli w  barakach krawcy i szewcy, szyjąc 

U,* n‘ i nocą 
- E leara  m itka Mordechaja. skupywała u 

o l i c z n y c h  ri;h?ków kawałk płótna utkaneg 
0:g#u zimy, S edz.a ‘a ze starą Brapą, z cór 

kami rybaków cięłą plótrio w wąskie i szersze 
Pasy. zwijała je w k’ ębk,. A gdy płótne s ę  koń
czyło. sporządzano ze starych koszul bandaże 

a polskich żuł nie czy
imi*; Mordechaja. którego nie wo-ino było 

wspominać w obecności ojca wy mieni a ę., te 
• r-aiz. gdy Mordechaj p rzy łączy1 < ę d> powsta 
ma, z czcią I małością, a sam Abraham uważał
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czarodzieja z Bagdadu przeniesiono i zaszcze
piono na gruncie Paryża, tak dobrze nam zna 
ny wycinek z codziennego życia Nalewek czy 
Kaźmierza, a może nawet uśpionego miaste
czka. gdzieś 7 nad rubieży Rzeczypospolitej. 
Niezmienna 1'izjognomja tego quaiTier w oder
waniu od zmiennych okoliczności czasu, m ie j
sca i położenia stanowi zagadkę psychoetnicz- 
tłycb właściwości, nie zanikających nigdy i 
nigdzie. Każaa drobnostka wskazuje na w y 
raźną i skoncentrowaną dążność w kierunku 
odbudowy a raczej doskonałego w  szczegółach 
odtworzenia tego otoczenia, w  którem ojcow ie 
dzisiejszych obywateli F rancji żyli, pracowa
li i umierali.

Zaledwie przekroczony zostanie graniczny 
Squaie du Tem pie a już dobiega uszu dźw ię
czne recitativo przekupni, zachwalających wy 
jąlkową jakość pieczonych jabłek i gruszek 
soczystych, precli, wdzięcznie skTęconych. ma
karonu, lśniącego złotem oliwy, no i niezapo
mnianych, przepysznych „buDelech ‘ Paro
ksyzm okrzyków, w zaciekłej zmagających się 
konkurencji, tworzy wdzięczne tlo dla zm ien
nych, barwnych migawek ghetta paryskiego.

Oto żydzi z pejsami, tylko tu zachowani w 
niezmiennej krasie stroju i zw yczajów  wscho 
dnich, stoją za francuskim comptoirein i z za
wodową cliyżością podają licznym klientom 
filiżanki aromatycznej i bajecznie lan itj ka
wy. W  przestrzennych, hygienieznie urządzo- 
nyeh jatkach mile uśmiechnięci kupcy zapra
szają kupujących do obejrzenia wyłożonego 
towaru. Zoczywszy grupkę naszą, z ręką na 
sercu uroczyście zapewniają, że mięso i w ę
dliny są „sztreng kuszer'. Środkiem jezdni 
kroczy barczysty mężczyzna, nosząc na drzew 
cu ropięly afisz, olbrzymich rozmiarów. R e 
klama pewnej restauracji, w której prócz w ie
lu innych niespodzianek mówi się wszystki
mi, dokładnie wyliczonym i, językami europej 
skimi,' jakoteż najfoardziej z nich rozpowszeck 
nionym, oryginalnym i niesłafszowaiiym , ma 
meluszen“ (autentyczne!) W  mrocznych Dra
mach kamienic wielnpięli owyt h bawią się 
dzieciaki. Jest to widok w  samym Paryżu do
syć niezwykły. Z rozśmieszającą naiwnością 
żongtują naprzemian wyrazam i żydowskim i 

i francuskimi, łącząc je w przedziwne m ix- 
tum compos. lum, niezrozumiale wprawdzie 
dla niewtajemniczonego, ini lamym nie nasu
wające atoli żadnych wątpliwości.

W padam y na kiika minut do najbliższej re
stauracji. Karta obiadowa —  unikat w  swoim

ma—

na to- by co noc okna by ły  rzęsście ośw ie
tlone — może Mordechaj zabłąka sie w te stro
ny. wówczas z daleka pozna rodzicielsk dom.

M żył deszcz, wsiąkał w  rozmokłą ziemię. Mię
dzy drzewami :i«o s ly  się kłęby pary Drabmia 
sty wóz. zaprzężony w dwójkę koni. w lókł s'ę 
wąską ścieżką leśrią. Koła w rzynały się głę
boko w' moczar/ysty grunt a w  wilgoci u iosiło 
się krakanie wron.

Starszy eztacłioc, obrany iak w eśn iakl 
s.zecU obok wozu w- którym pod mokrymi ga- 
lęzianr leżały buty i ow cze kożuchy

Każdego tygodnia szlachcic zajeżdżał do ojca 
Mo-rdtchaja. zabcral gotowe buty : kożuchy 
i odwoził jc do Badlewsk ego.

Droga leżała aa take-m odludziu, a baraki 
znajdowały ŝ ę tak głęboko w  lesie zakryte 
drzewami- ; krzakami — że szlachciców nigdi 
nie wpadh na myśl. że mogą go schwytać-

Związał s in ej sznu; dokoła swego w ytarte
go kożucha zapali-l glinianą fajkę szedł schy
lony równo z końmi któiych lśniące brzuchy' 
parowały wdgooą.

Otaczająca g samotność .tysiiiohiwąoe s;ę 
we własne krok myśl wszystko to /.agłu 
szalo w nim lęs który budził się za każdym 
szelestem. Takkolwiek . szlachcic zachowyw 
zawsze \* >z.\ stt e  środk ostr żnośc . poś w 
nim czekało bez przerwy na niehlapeczeństuo.

Str! £

rodzaju, z pewnością stanowić bodzie nieroz- 
wiązalną zagadkę dla dumnego na znajomość 
ojczystego języka, Francuza, nic opcznanego 
z arkanami żydowskiej sztuki kulinarnej.

! Czegóż tan, bowiem nie znajdziesz/strudzony 
węd; owcze? I bouillon (zupa7.au Kimjdelecii 
(jńsownia zachowana!) i bcmiilon au Krotiple- 
elics, i borschf i ge fil io  Kisrh ke fcrlel i wiele, 
wiele innych przysm aków  i Miiakoh ków. W ó- 
gólc język tej okolicy jest Tharaici;-:;-. styczną 
mieszaniną, raczej zlepkiem francuskiego i ży
dowskiego. Ten pierwszy przeszedł silą fałdu 
dziwną metamorfozę, która po cizien dzisiej^ 
szy nie jest jeszcze ukończona. Końcówki • i 
przyczepki —  któż się w  leni rozezna. N ie istnie 
je nazwa potrawy czy artykułu spożywczego, 
ubrania czy też jakiegokolw iek towaru, do 
którego niedoczepionoby tak wym ownego i ty
le w  sobie kryjącego zaimka ,,a“ . A  więc a po- 
tage, a verre, a mouchoir, a roti ild. itd

Podobnie jak w swych miastach rodzin
ne cii. tak też w Paryżu mieszkańcy' ghetta w  
zażyłych jwzostają stosunkach z władzami mu 
nicypalnemi. Ty lko  tu przeczytać można, pię
kny czerwony afisz meroslwa, w którym sam 
pan mer dziękuje serdecznie za liczne życze
nia noworoczne i równocześnie nadmienia, że 
jak dotychczas tak i nadal z całą gotowością 
odpowiadać będzie na skierowane doń zapy
tania, telefoniczne, listowne czy osobiste pt. 
szanownych obywateli. Jest ich widocznie bar . 
dzo wiele, skoro telefon dom owy czynny jest 
do dwunastej w nocy.

Nieźle się tedy wiedzie Żydom wschodnim 
w Paryżu. .Tstie znają wyzw isk, ni obelg, ustaw 
o przymusowym spoczynku niedzielnym ni 
ini.ych reskryptów ministerjalnych, dla ich 
specjalnego u :ytku wydanych. Niestety osta
tnio ciężka chmura zawisła na czystvm dotąd 
horyzoncie. Ograniczenia i represje wobec <-u 

■ziomców na stałe nawet osiadłych w  Frau- 
; z groźbą wzmagającego s  ę bez. 

robocia, zdolne są niespokojnym zgrzytem 
zburzyć spokój i ciszę dzielnicy żydowskiej., 
W  bolesnym trudzie dnia codziennego, z tłu
m ioną obawą czeka ona dalszegc rozwoju, wy 
paditów. * )

Paryż, 28. stycznia 1931.
T. Bienenstock.

J Rcaporządz-o i,e przeciw imigrantom w  międz/- 
czas e — jak wiadomo —  już się ukazało Red.

H o z j i c w s z e c i - n  a  c i e

„ K O M  Y  D Z I E N N I K "
I niebezpieczeństwo istojne przys^K
Szlachcic wyjechał z lasu chciał skręcić nait 

łąki. gdy ujrzał przed sobą przeszb: dwudzie
stu kozakow, k tórzy zatrzymali go:

—  Co w ezlesz? »
—  Nazbierałem trochę chróstu —  odparł pćp 

kornie szlachcic
—  Nie wi-dzi-ałeś tam nikogo?
—  Odzie? --
— W  lesie!
—  N ik o g o , panow ie-
Kozacy zaczęli się oddalać, pu chwili jednak 

dwóch z nich wróciło. Rozrzucili gałęzie na fu
rze bagnetem przekłuilti zawartość-

— Ty, stary „miateimku**, to jest chróst * ' 
ciebie? 1 "■

Kozak wyrżnął szlachcica kolbą w  piersi. 
Stary upadł ledwo się z  powrotem podmósł
1 n e rzekł ani słowa.

—  -Gdzie wziąłeś te kożuchy? —  przyłożył 
mu kozak karabin do skro**

M ilcza ł.
— Zabiję cię- jak psa. odpowiesz?
— fi gdy zastizeksz pieski synu, myślisz, że 

:i powiem? —  zabłysły oczy szlachcica P rzy 
pominał stairegó wilka, iktióry ostatkiemi sił
nkerza się dc ,koku.
Kon>k w ystrze li. Szlachcic runąi twaizą ku 

ziema rozczap- erzonenk palcami zagarniał
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t a l G E f f  w y k o p a l i s k ! !  p c Ii I I ż e i  l e n v z o r . n y '
J e r o z o l i m a  ( / A T )  V- Jobliżu Taip io lt ; 

(na  pohiclnio-za^innl Ję.ryzylimy). nuLuhszu- 
tzc  zamieszkanym prze/ gelud-uwoduh. pro 
"wadzone są od (iluż^zeg,) czasu |>s-«ut w y k o 
paliskowe ] u ■/ e z dc;\v .cic T o  warz  \ s iw o  A r 
cheologiczną. Robo lam i •mrheologiczneini Kie
rują dr, Benjamin Moissier i dr. Mojżesz § le -  
klis. W  tygli dniach w loku prac natrafiono 
ua starożytny cn if i i la rz  żydowski, i. óry, jak 
się zdaje, należni do w ie lk iego  sl;lipienia ż y 
dowskiego między .TornzoiiiuS a lielleemein. 
W śród w ielk iej liczby znalezionych przedmio
tów jest dużo dzbanków, lamp oiiwnych oraz 
liczne ligury marmurowe .Jeden przedmiot 
jest szczególnie ciekawy- jest to plaska mar
murowa plyla, na której znajdują się na obu 
stronach dw ie płaskorzeźby. W izerunek na 
jednej stronic ma, jak przypuszczają, wyobra 
żać figurę bożka syryjsko-fcnickiego Baala, na 
Odwrocie —  figurę Aslarty. Jak sądzą, znale
zione figury pochodzić mają z epoki bndko-  
W o-bronzowcj, około 15 stulecia 'przed n. G ir.

Objęty wykopaliskami obszar stanowi pia- 
skowzgórze. Ma to być historyczna Rnmntli- 
Rachel. Cały obszar jest wyżłobiony i pot ięly 
lieznami pieczarami, niszami i piwnicami, 
tnającemi pochodzić z różnych okresów histo
rycznych. Natrafiono też na liczne mozaikowo 
posad/ki, przejścia katakumbowe o względnie 
'dobrze zakonserwowanych klatkach schodo
wych.

Z a z n ja z f c  nabży ,  że jeszc/.e w r. 1877 at - 
i angielski ,lr. S liić ! • • iwuiizd na lv'ir.
! obszarze robo l- wykopa liskowe, klórc dały je 

(Innk bmd/.ę mało male i faj.it rzeczowego. Dzię" 
ki JŁocnym i obolom oatomiasl w y k iy jo  bnr- 
dzo dużo nirde: jalu. ogionuią. ilość napisów, 
które umożliw ią  odtworzen ie  długiego odcinka 
historycznego dolychcza- niepisanych dz ie jów  
okicsii przcdlusltiryrziiego Kanaanie W  ko
lach naukowych pokładają w ie le  nadziei w 
rezu lla lath  prac wykopaliskowych  Żydowsk ie  
go Towarzystwa Archeologicznego.

J e r o z o l i m a  (Ż A T ) Prowadzone pod kie 
rownictwein . c.zonego angielskiego prof. Gar- 
slanga roboty wykopaliskowe w pobliżu Jery 
chonu dały już obecnie, mimo krótkiego cza
su prowadzenia tych robót, nieoczekiwane 
wyniki. Obecrie odkopywana jest t. zw. ..droga 
bram owa1' aa wschód lid Jery rhoim. gdzie natra
fiono na masywne, w (w id n ym  jeszcze sianie 

j utrzymane wrota, arkę nM JsInd grubości. Tuż 
fejjpk arki natrafiono aa daiiisi i aov\ any w spu 
sóh skomplikowani przewód wodny z ujściem 
do studni nad wyżłobień>in, klórc zachowało 
znamiona, świadczące a zasypanem źródle. 
Arka ma podobno pochodzić- z pierwszego o- 
kresu enoki bronzowej.

Utizial Mor lisek w wr lce s v y !  wolinie M y !
Gandhi został zwoln iony z w ięzienia a wraz 

Z nim część aresztowanych przywódców ru- 
ctiii niepodległościowego. Mimo to uspokoje
nie nie nasi piło i masy ludowe w Indjach 
burzą się w dalszym ciągu. Ruch ogarnia co
raz szersze kola. a niepoślednią rolę grają w 
nim  kobiety, które w  szybkiem tempie eraan- 
eypują się.

Jeszcze nie tak dawno udział Hindusek w  
„polityce" uważano za leżący całkowicie poza 
obrębem ich możliwości. Kobieta chodziła do 
Świątyni, zajm owała się domem —  oto wszyst j 
ko. O wczesnym brzasku grupy kobiet spieszy 
ly wzdłuż ulic, jak zjaw y, z kwiatami, kadzi
dłem, małemi lampkami migocącemi i ow o
cami, spieszyły ze swemi darami do świątyni 

wrócić do domu, zanim reszta dom owni
ków ze snu się zbudzi.

I dzisiaj spieszą Hinduski wczesnym ran
kiem do świątyni, ale, pewne swej nowej roli,
Ł cichych pątniczek stały się pieśniarkami: 
śpiewają pieśni, klórem i budżą ze snu obywa 
teli, by im przypomnieć o toczącej się walce.

11 i !__________ !"-■ 1—UL________

Olo „Uroczysta Przysięga'1:
„Możecie strącić nas do najciemniejszego 

piekła, zatopi7' w najgłębszym oceanie: nie
przyłączymy się do was (l. j. Ang lików ) i nie 
poddamy się wam. W ym ierzajcie nam ciosy 
mieczami, gotujcie nas w kotłach wrzącej o li
w y lub obdzierajcie nas żywcem ze skóry: 
nigdy, nawet na cal, nie pochylimy naszych 
głów. W ieszajcie nas na szubienicach, palcie 
nas na popiół: nie zegniemy TreRzych głów, 
nie wyrzekniem y się naszej niezależności".

Maszerują tłumnie wbrew zakazowi rzą
du o zgromadzeniach — w pochodzie, stają u 
wejść do świątyń, nie wpuszczając ani m ęż
czyzn ani kobiet jeśli ubrania ich są z mate- 
rjałów angielskich. Rozstawiają postersrai 
przed składami importowanych Ikanin angiel 
skich. przed sklepami z napujami alkoholowe
mu Od wczesnego ranka do późnego wieczora 
czuwają ua zmianę, by nikł nie mógł wejść 
do sklepu. Zmuszają kupców do zamykania 
magazynów, którzy pieczętują je, a klucze 
wręczają komitetowi kobiet, zobowiązując się

do Tńesprzeda. wania towarow obcych aż do 
j chwili, kiedy „rząd brytyjski dojdzie do porO-
j zu m ien ia  z G a n d h im " .

| W  la sc i ci c le  k i n ci na tóg ra i ó w  n ie  mają od- 
I wagi w ys\< id  lać filmów a n g ie lsk ich  w oba- 
| w ie  prz-.d c zy n n y m  b o jk o tem  H in d u sek , które 
j g ro m a d zą c  się przed  teatrem , napominaj?
! sw o ich  rod a k ów , b y  zam ia s t o g lą d a ć  fiim y 

a n g ie lsk ie , racze j po>zli do dom u i rozmyślali 
j nad tern. ja k  pom óc k ra jo w i.
! W  m ie js cow ośc ia ch , le żą cych  w  pobliżu żup 
jhselin-eh. k ob ie ty  m p r z e k ó r  monopolowi 
j rząćipr\v<M’.ui — w arz:: sól na d ach ach  domów, 
l p rzyn osząc  w o d ę  'donJ w m a łych  naczyniach; 
i jcs l to I. zw . ..sć- G a n T d Y g o 11.

Z o s ta w ia ją c  dom , d z iec i, la m ią  tradycją 
j u św ięcon e  odosobn ił nie. by  za c ią gn ą ć  się pod 

sztan dar M a h r lm y  i lo czyć  w a lk ę  o wolność 
In d y j.  Ruch ko jiiu l w  In d ja c h  —  to n ie  bunt 
p rz ec iw k o  m ężczy zn om , n ic w a lk a  o p i z y w i -  
lc je  p ra w n e  d la  kob iet, to ruch po lityczno-SD O  
tęczny.

„BI!
i l*O N II-.l>Z iALK lv. »  L F T R ftO
i Kraków 513 11 ic  B rzegi P A T . 11.58
i .S\gnul. iUr,\W\. 12. Ml O: i l n o f . 1..'10 Kuni meteor.
: 13 Koni uos.p 1.3:30 I.wkcja j. trafie 10.1.3 U la dzie- 
i ci. 10 1.3 G irm el' 17.13 Odczyt pt ...Na lodowcach 
t t o ru "  — \v\ssl I>r K  Zabiel.i. 17.45 31uz. lekka, 
| ls  50 Fkozmail komun. 10.10 S t r z  #> giełda ro k i,  
j  19§5 Gramol' 19.10 Dziennik prasow y 19.53 N a j

nowsze wydawuiiclwa — Dr A Bar. 20.15 P oga 
danka muzyczna, 2090 Koncert F ilii W arsz. (Cho
pin, L iszt, Egsahm^J. 22 Fel jot . 22,15 G rarro f 22 50 
Komun. 23 Muz. lan.

K atow ice  (408.7 11.40 P A T . 11.58 Sygnał, H e j
nał, T2.10 Gram of 13.10 Kom  meteor. 15 gosp 15.50 
l.ekcja j. frano lG .libD ln dzieci. 10.45 Gram of 17,15 
Odczyt. 18,45 D r powieści. 19 Kozmpit. Komun. 
19.1:3 Odczyt 19.40 Dziennik prasowy. 19.55 Komun. 
20 Przeg l. najnowszych w ydaw nictw . 20,15 Poga
danka muzyczna 20.30 Koncert (p K ra ków ), 22 
Feljet 22,15 Interm ezzo muzyczne, 22,50 Komun 
‘-•jSdMuz. tan 

W iedeń (516,3) 15.20, 19,30. 20.30, 22,30 Muz. 
Budapeszt (550.5) 12,05, 17,30. 19,10 Muz 
Ronigswusterhauscn (1635) 1630, 20,30 Muz

MMMMM— 1WMM— M — — MBl'
b r a t a n e k "  HEINEGO W ŁÓ CZĘG A, 'p i 

smo węgierskiego „Pesti I l ir la p ' donosi, że na 
gościńcu w pobliżu wioski W ilingan  w południo 
wej Cżcciioslowacji znaleziony został trup w ló 
częgi w którym rozpoznano na zasadzie zna
lezionych |;.{ v nim legilym acyj. bratanka 
wielkiego poety niemieckiego, Henryka Heine. 
Włóczęga, im ieniem Karl Hans Heine, liczący 
około siedemdziesięciu pięciu lat. był żebra
kiem bezdomnym, chodzi! od wsi do wsi, że
brząc na liche swoje utrzymanie, sypiając 
gdzie się dało. Nareszcie śmierć zlitowała się 
nad nim i powaliła go na drodze.

grudki błota, a gdy deszczówka, która zbierało 
się dokoła jego g łow y i powykręcanych butów 
zaczęła się czerwienic — już się nie rusza i.

Abraham,, wysoki i barczysty, w  długiem 
trze futrzane) czapce przekradał s ę wśród 
drzew, chcąc w id z ieć , skąd przychodzi strze 
lanina.

Deszcz bił o ziemię i drzewa wchłaniał w 
seb ie doo kolnę glosy Trudno było zoi ientJ' 
wać SL'ę, co się azicie za lasem. W  uszach był 
szum monotonny deszczu

W yszedł z la ot i ujrzawszy kozaków o J\vA 
cił się chcąc zniknąć w  krzakach- Usłyszał 
za sobą krzyk ■

—  Stój!
Zatrzymał się.
Oficer z kilkoma kozakam puścił się ku 

t iemn.
—  To ty jesteś .barinem“  z  lasu?
—  Ja.
—  Chodź z nami!
Zaprowadzili óbrali: ,rna do martwego szlach

cica którego odwrócJi twarzą do góry.
—  Znasz go?
Abraham, wpatrzył s'ę w poym'aną twarz, 

v dług?:, zaost-zony nos i odparł:
— Nie znam tr-
— Kłamiesz! —  krzyknął oficer —  jesteś po

strome ..miatcżrików“ !
Abraham n.ilczał.
—  A skąd w iózł on kożuchy i buty?
—  Nie wiem.
— Jak ci się założy stryczek na szyję, bę

dziesz w iedział? Gadaj prawdę!
— Jak mogę mówić prawdę skoro mi n e  

w ierzycie? —  odrzekł Abraham.
—  Naturalnie że ci nie w ierzym y! ,.M'iateżndk“ , 
który leży teraz z kulą w  łbie, nadjechał ią sa
mą ścieżką, którą ty przyszedłeś, a ty p JW !a* 
dasz. że niewiesz! Gadaj, jeśli nie chcesz mieć 
takiego końca jak on! —  wskazał oficer na 
szlachcica.

Abraham milczał.
—  Zarzjućcie mu stryczek, to odzyska mo

w ę ! — zawołał o fc e r -
Szukano za sznurem, nie znaleziono- Kozak 

nachylił się nad umarłym i zaczął odwijać 
sznur z wytartego kożucha.

Abraham patrzył na zakrwawiony sznur, i 
szerok e serce skurczyło się. w lazło  do gardła 
i dławiło. Tw ar ł jego płomieniała. jakby sznur 
w rzynał się w  ciało. Nie słyszał, co mówią do 
niego, Tytko wychudłe, niebieskawe w arg  ma
mrotały:

—  Nie wiem o  rnczem. nie w iem o  niczem!
—  Pow ieście tego żyda ! —  wyptoł z  siebie

oficer i kazał O djechać z wozem
Abraham sta: nad martwym szlachcicem, 

widział jak rr'e<k teko kozacy krzątają się przy 
wysokiem drzewie, przygotowując szaberice- 
Odzyskał z powrotem spokój. Zaczął na głos 
odmawiać „widu", uderzał pięścią w  serce i 
nie mógł się uwolnić od cza-nych kruków, 
które krakały, skacząc od drzewu do drzewa-

—  Gotowe! — ktoś krzyknął
Reb Abraham w yprostował się i poszedł z 

wysoiKO podmesioną głową jakby nie jego pro
wadzono na szubienicę

W y ją ł z kieszeni ziawarte w  nich pieniądze, 
rozrzucał je garściami i uśmiechał się na widok 
Kozaków, chwytających monety i walających 
się po błocie- Zdjął z siebie futro czapkę, od
piął złoty zegarek z łańcuchem, zdjąr kamizel
kę. zrzucał z  siebie jedno po drugiem. tak jak 
d rzew o zrzuca z siebe !iście, i z rozwartą ko
szulą szedł na śmierć.

A  gdy R e t  Abraham wisiał jeszcze ciep ły 
na drzewie, czarne kruki ostrzy ły  już swe ostre 
dzioby, latały jak upiory, od Abrahame do szla- 
chcica przeraJjwfife ikrajcząp, a przemoetzor-"  
las drżał od krańca do krańca :

—  Kra-a! Kr-s'

KONIEC.
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C o  t o  J e s t  h o m e o p a t  j a ,
Twórcą hom eopalji, *) jako metody ieczni- 

który starał się też ja naukowo itzasa- 
■ jest Dr. mcd. Samuc! Hnlmenitmn (około 

f- 1800). Główna zasada huinoopal ji polega na 
wffl, że pacjentowi podaje się w bardzo m a le j  
dawce taki środek leczniczy, który w  w ięk
szej ilości podany zdrów “lnu w yw ołu je te sa- 
toe objawy chorobowe, na które dany osobnik 
C1ęrpi. Dewiza liojnpupHtji brzm i: Sim ilia si- 
dJilibus curanlur. Ta zasada była już oddaw- 
na znana i stosow an a  w  leo/uieiwie ludowcm. 
W  myśl lej zasady n. p. od dawien dawna, 

jak zresztą i dziś się to czyni, nacierano 
zmarznięte członki lodem. Drugim podstawo
wym warunkiem jest. by środki lecznicze; b y
ty podawane w minimalnych ilościach i w 
możliw ie jak na jidealniejszym rozprowadze
niu, do czego dochodzą homeopaci przez duże 
rozcieńczenie i dokładne roztarcie ciał sta- 
tych. Jako powód tego podają zwiększenie się, 
przez dokładne roztarcie, powierzchni ciała 
czynnego, przez co ułatwia się jego zetknięcie 
Z chorym organem. Ta cześć homeopalji zna j
duje zresztą częściowo naukowe uzasadnienie 
w rozwiniętej ostalnio chcmji koloidów.

Homeopaci podnoszą następujące zalety, któ 
re mają cechować ich środki lecznicze:

1) Homeopatyczne środki lecznicze wskutek 
swego dużego rozcieńczenia nie mają chara- 
' tery stycznego smaku i zapachu i dlatego są 
atwo przyjm owane nawet przez chorych, któ 
rzy mają do danego środka idjosynkrazję, a 
naWet przez dzieci.

2) Zażycie takiego środka, nawet o ile on 
był odpowiednio dobrany, nie może przy

nieść choremu żadnej szkody z powodu m in i
malnej ilości ciała czynnego, zawartego w  da- 
nym leku.

Koszta lekarstw czasami bardzo znaczne 
przy  leczeniu allopatycznem są bardzo niskie. 

4) W iększa część homeopatycznych środ- 
e>w nie ulega zepsuciu i może być nawet la- 

*®mi przechowywana.
®) Homeopatja przy odpowiednio wczesnem 
u^owanin czyni rzekomo zbylecznem poslę- 

p°"*ranie chirurgiczne.
. ardzo charakterystycznem jest sporządza- 

Qle lekarstw homeopatycznych, stosownie do 
^Usady, że ciała działają korzystnie tylko w  

mimalnych ilościach i w znacznem rozcień
czeniu. To  osiągają homeopaci przez dokładne 
ty*puszczenie cial w alkoholu, względnie roz- 

c,e z cukrem mlecznym. Różne ciała roślin 
Qe i zwierzęce zostają najpierw  dokładnie 
„T. bnione, a następnie zapomocą alkoholu 
P°iządza się z nich wyciąg (po niemiecku 

mktur), który służy dopiero, jako punkt 
^ y j  cią dalszych wielokrotnych rozcieńczeń. 
teJ leUczenia te sporządza się i oznacza w  
s . sP°sób, że podnosi się to rozcieńczenie za- 
dzie.*CZe.^ °  P°H'gi drugiej, trzeciej, czwartej, 
we f ,?tR-i * d. Prócz tego sporządza się leki 

0rDlie proszków przez roztarcie z cukrem 
^ zu ym , tabletek, oraz kapsułek.

sunkowo mniejszych rozcieńczeń używa 
Ję_W Przebiegu chorób ostrych, podczas, gdy 

cnorobach przebiegających chronicznie, 
. '  tych wypadkach, gdzie znaczniejsze stę 

- ni^  nie odniosło pożądanego skutku poleca
ją omeopaci znaczniejsze rozcieńczenia. — 
il uważa, że dawka lekarstwa, jego
nie" * rzecz9 podrzędną, natomiast najważ 

Jsz% jest w ybór danego środka. Przez to

rozcieńczenie um ożliw ia się też używanie le
karstw laikom bez lckaizy, gdyż lekarstwo 
nawet fa łszyw ie użyte nie przyniesie u żyw a
jącemu je szkody.

Lekarstwa używane przez homcopalów są 
stosunkowo mało złożone. Składają się one w  
znacznej części tylko z jednego pierwiastka, 
w innych wypadkach są lo nialo skompliko
wane zw iązki chemiczne, lub wyciągi z pew 

j uych cial organicznych, jak złolo, żelazo, ar- 
! sen cięć, opimn. belladonna ild. Bardzo zna 

<izno zastosowanie znajduje w  homeopalji 
siarka: używają  jej w szeregu chorób skór
nych. w rozmiękczeniu i krzyw icy kości, w 
chorobach jam y ustnej, zębów żołądka jelit, 
wątroby, systemu oddechowego, nerwowego, 
cezu i w iciu innych.

Trzeba zaznaczyć, że homeopatja onejmuje 
nietylko leczenie ludzi, ale i zw ierząt domo
wych.

Obecnie istnieje szereg podręczników, które 
obejmują całokształt leczenia homeopatyczne
go. Podręczniki te mają za zadanie uczynić 
pomoc lekarską zupełnie zbyteczną względnie, 
ograniizyć ją lulko do najcięższych wypad
ków. Autorzy ich, operując pewną ilością le
ków, zapewniają, że leczą niini wszelkie cho
roby i czynią zupełnie zbylecznem leczenie 
chirurgiczne.

Ism ieją nawet fabryki, wytwarzające wyłą 
cznic środki homeopatyczne. F irm y te produ
kują. również cale domowe apteczki, zaw iera
jące większe lub mniejsze komplety środków 
homeopatycznych. Prócz tego istnieją nakła
dy, wydające wyłącznie homeopatyczne książ 
ki, podręczniki, farmakolugje, a nawet wycho
dzą homeopatyczne czasopisma.

O ile chodzi o Stosunek medycyny szuolnej, 
mcdycj ny, opierającej się na naukowych pod 
sławach do homeopatii, lo jest ona (homeopa- 
tja) pomijana zupełnem milczeniem, a nawet 
odnoszą się lekarze do homeopatów z pogar
dą. Jednakże homeopatja zwłaszcza w  tych

K m b  metoda le n im ia  
ży la k ó w

Wobec wrzodów żylakowych na nogach me 
dycyna była dotychczas prawie bezradna. —  
W rzodom  żylakowym  podpadają przeważnie 
kobiety po porodach i jest to ich wielką plagą 
przez całe życie. W rzód  taki. rozszerzający się 
z miesiąca na miesiąc, gnijący, cuchnący, nie 
poddaje się praw ie żadnemu leczeniu. Sławny 
chirurg, prof. Thierseh, wpadł na myśl trans
plantacji naskórka wyciętego z innej części 
ciała i przeniesienia na ranę żylakową, lecz i 
ta metoda chociaż próbowana na całym świę
cie w  klinikach, nie dała pozytywnych rezul
tatów. Polak dr Tatka z  szamotu!, wpadł na 
myśl metody leczonia, która uwieńczona zo
stała dobrym rezultatem, Chora bierze cod z iH  
nie nożną kąpiel, ciepłą, z rozutynu normal
nie fioletowego z nadmanganianu potasu łka
li hypermanganicum) Kąpiel trwa od pół do 
jednej godziny. Po kąpieli osusza się ostrożni* 
i dokładnie ranę czystą h yg  oskopijną watą, 
poczem smaruje się oczyszczone m iejsce pastą 
Lassara. Już po kilku tygodniach mam y zna
czne polepszenie, rana się zaciąga wypełnia 
tkanką granulacyjną, aź w  końcu, po dłuż
szym czasie, goi się w  zupełności.

*) Nazwa ta pochodzi od gruduego słowa homo- 
— podoba;.

punktach, gdzie opiera się ścisłej na m edycy
nie ludowej, empirycznej, a nie spekulatyw- 
nej posiada pewne walory. Jednakże, czy ®- 
gromna część homeopatji, opierająca się na 
pseudonaukowych podstawach posiada jakieś 
znaczenie jest rzeczą bardzo wątpliwą. Zw ła 
szcza jest rzeczą bardzo problematyczną, czy 
środki homeopatyczne podawane w  tak zna
cznych rotzcieńczeniach w yw iera ją  jakiekol- , 
wiek działanie. Bezwzględnie nie można się 
już zgodzić na to, co podkreślają homeopaci, 
ze leczenie homeopatyczne czyni zbytecznem 
leczenie chirurgiczne, gdyż bezsprzecznie są 
wypadki, gdzie nie tylko leczenie homeopaty
czne, ale i allopatyczne jest bezcelowe, a ko- 
niecznem jest natychmiastowe wkroczenie 

chirurga. M ieczysław Steinbacli

Odpcw ićdzi redakcji
STR O SK ANA M A I KA: W obec tegc-, że Pani nie 

karmi dziecka, wszystko powinno już było wrócić 
do normy. Trzeba oczyw iście z całą stanowczością 
wyk luczyć ciążę, co bez zbadania ginekolog.cznego 
jesł nie do pomyślenia. LAM .: 1) Nieszkodliwy. —
2) Nieszkodliwa, i&śli nie za częsta. —  3) Nie jest 
woale konieczne NEU RASTENIK : Praca systema
tyczna w takich wypadkach może nawet działać 
iecz,mczo, nie powinna jednak być wyczerpująca; 
długie przerwy wypoczynkowe wskazane. Obrk te
go dobre odżyw iani* się. ale bez alkoholu i po
karmów drażniących. Sport, lekka gimnastyka spa- I Jest 
oery; przeciw  bezsenności ciepłe kąpiele z w-ycą- 
giem /. igieł sosnowych. Rodzaj leków ustalć może 
tpylke lekarz po dokładne,m zbadaniu. R U SA ŁKA :
1) P io s zę  ntyć wiosy w  esencji rumianku; gdyby 
wyjaśnienie w łosów  nie byłe dosic-.czne, pozostaje 
jeszcze mienienie włosów (które jednak n a jczę 
ściej rt.szczy w łosy), lub •— farba (henna). —  2) Na
bierać piegi muścą z perltyd.rolem (na receptę le
karza). -  3) Un.kać zbytniego ru.bu. leżeć kliku 
godzin dziennie. Poz-.tem dieta: dużo tłuszczów i 
pokarmów mącznycb i słodkich. W re s zc e  zażyw a
nie lub — jeszcze ep ej — w-strzyk.iwanie arszeniku.
B L  L IB R O W S ZC ZYZN A : Należy unikać w ys ił
ków. zwłaszcza połączonych z .nachylaniem się 
P rzyczyn y  nie um.etny Panu wymienić. Być może, 
że wyląp isc wanię wnętrza nosa przez specjalistę 
siprowadzi zmianę na korzyść. Z A IN TE R E S O W A 
NA: 1) Są to zazw ycza j objaw y nadmierne; ner
wowości. — 2) Naturalnie — 3) Jeżeli nie koniecz-

lów nuwagi. — 3) M iędzy 14-tyim a 16-tym pokŁetr 
życia. Z M A R T W IO N A  M A T K A :: Jodyną radą. ja
kiej Pani udzielić możemy,, jest poddanie dziecka 
zbadaniu przez lekarza ókułlstę. Czasami zdarza- się 
to u dzieci, które przeszły jakąś chorobę zakaźną, 
jako wynik osłabienia ogólnego, Dziedzłcznem cier
pienie to nie jest. INTERRO G O : Nie rozminiemy do
kładnie treść; kartki. Czy paznokcie przycięto tylko, 
czy też usunięto ie zupełnie? Prosimy o dokład
niejsze o pisa me 'M  sprawy, zanim będziemy mogli 
idzie-lić odpowiedz,. CZYŻB Y 20-LETNI UNIKAT.?

t.< pewna forma samogwałtu. który —  nad
miernie często stosowany — prowadzać m oże do 
wyczerpania fizycznego względnie nerwowego. 
S T A Ł Y  ABONENT z K.: Jest to zabobon: można 
w łosy  takie śmiało obciąć. Po łacinie nosi to nazwę 
„plica połowica" W D ZIĘCZNA 21: Zasypała nas P a 
ni gradem zapytań 1) Ulecza!nu. — 2) Nie możemy 
na tein miejscu rozpisywać się na te.n tę,mat z po
wodu lira ku miejsc.::. - -  3) Tak jest — 4) Nie, serce 
Pan: jest absolutn e zd iow e. — 3) Nie. —  6) Za
krapiać krople cynkowe. -  7) Z prochu, pyłu i dy
mu. -- 3). 9) . 10) Może ZtiS/kodzićj — 11) Unikać 
czytania o zmroku przy sztucznem świ-etłe. — 
!2) i i3) Można, w dwi-rprocentowym roztworze. — 
14) i 15) W  ym.agn z badan.1* .  —  16) Unikać częstego 
mycia wogóje. — 17i i fk ) Nie. —  19) i 20) Na ra
zie zbyteczne: prawdopodobnie samo się ureguluje. 
— 21) , 22) W ym aga zbadania przez specjalistę cho
rób uszu. — 23) Brać częste ciepłe nastadówłki. 
dbać o regularność wypróżnień. unikać zaparcia.

aym, to przynejmidei pożądanym dla utrzymania P o n te m  zmienić tryb życia aa bardziej rocbłśwy.



Str 6 rN O W Y  DZIENNIK" wtorek 10. II. 1931. Nr- 40.

STROSK \NA GHA.LUCA: W obec niemożności pu
drowania tw arzy . trzeba d»a usunięcia tiustości ce
ry  zm ywać twarz 2— 3 razy dz enwe rozcieńczoną 
trójkrctiiiie woda kolońską. lub —  jeśli cera to zno
si —- apte.zną 'enzyną. S T A Ł Y  C ZYTE LN IK  Z 
W IE L IC ZK I: 1) Zadem z szpitalów krakowsk h za
biegu tego nie w ykonyw a; tylko oiektórzj % le- 
Karzy prywatnych. —  2) W cierać codziennie w  
skórę glo-wy. pom.ędzy wtosy. spirytus salicylowy. 
CZARNO O KI S.TOMSTA G.: Nie trzeba przyw iązy 
wać /byt -w-clk ej w agf do skuteczności tegc  
środka Proszę rJL.zej zastosować s :ę do rady. udzie 
lo-nej ..Stałemu Czytutnikow,: z W :eJiczir‘ pod 2). 
a nadto przynajmniej raz na 10 dni naświetlić skórę 
gtowv nte.nsv-wm;r lampa kwarcowa.

• F i s ł E l s G l i l i B J
U iie lK : m iĘ d z y n a r iid o w y  fu rn lB l p in g 

p o n g o w y  w  K r d L  H u c ! b
Makgubi (K raków ! Mistrzem W oj. Śląskiego.

W  dniach 1 2 tttego odbył się w  Król. Hucie m,ę-
dzyn rcdowy fur nie] pirag-po-ngowy który zgromadził 
niezwykią ilość zawodników na storc-ie (160). Jako
ściowo turniej tern byt obesłany nadzwyczaj sil
n e . Oglądaliśmy wjcerrrsorza świata Bellaka (W ę 
gry ), mistrza Poiski Bbrlicba (L w o w j. tićdifr elitę 
graczy polskich i niemieckich: Ksel, rijthtmdM
(L w ó w ). Lew ków  oz, Grinsztein (Łódź). Brzeziński 
(Poznań), Ronge (rms-irz nłetn. Śląska). Stefaniuk. 
Herbst. Hetman Weisoblatt, Roseuizweig. TeMennan 
(K raków ) i w. L

G ry  miały przebieg n iezw ykłe emocjonujący. sprę 
iysta  organizacja spraw iła, że przez piękne sale Ho- 
tehn Hrabia Redei przew inęło sie z górą tysiąc w i
dzów, < ntuzijazmuiąc się wysokim  pnaomem zaw o
dów. odb j waiwcycib się równocześnie na sześciu s.to- 
łuch.

W  vn®Ie n panów do ćwierćfin-Jów po szeregu 
rozgrywkach, gdzie największą senzacia była prze
grała  Ronga (B ytom ) do Apseła (Makkabi K raków ) 
docJtcdza1 BeJłak Wcisblaitt, Herman, Lichtig 
Maikkabd Kraików). Klei (Metal L w ó w ). Ehrlich Ficht 
mann (Hasmomea Lw ów ). Feinberg (Makkabi Kra
bów ).

Henn w  po wspaniałej grze ekmmiuije pewniie (w  
dwóch setach) Fiohumana Lichtig p rzegryw a do ko
legi klubowego Wessbłatita. Bek. k zw yc ięża  W eiss 
błatta. Ehrlich bije Feimberga.

W  póftinałac!1 Kieł przegryw a do Beliaka i Her- 
■ u i  po piięłc lej gazę uJega Ehrlicbo-wi. Finał w y g ry 
w a po ciężkiej czuerasetowe.i walce Bełlak z Ehrii- 
Jłe. wykazując cała sikalę swoich walorów.

Double Panów  wyg^yws ją para Fichtmam (Ehrlich 
9 0  zw ycięstw ie i*ad KteleiT) Pfabl Paira Friedman 
(Herman pobiła w ćwierćfinale w  senzacyjnym ma- 
tefau mistrzowską pairę Orląt Herbst) Stefam-uk i 
wtsfcutek przeforsowania przegrali jednak w półfinale 
do zw yc ię zców  Fichman (Ehrlich zdobywając 3-eie 
miersce. MiódnOOMbiie w y g ry w a  po ciężkiej trzech- 
•eto sj walce para Dyr. Saclisowa (Beiilak z Korn- 
gołdówną) Herman (Mckkabi Kraków).

Single Pań rozstrzygnęły  na swoją korzyść oby
d w a  zawodnoczir Makkabi Kraków ..Ramona" i 
Kom goldówiia. zdobywając tytuł m u rzyn i ' wice- 
mfstrzynii Śląska. Na Te^s-zyrit dowc-iem wysokiej 
klasy graczy jest jato. że w icem istrz świata Bellak. 
grając w doub!e‘a ze znanym tenisistą katowickim 
śtełneren. u l«g ł parze braków sk ch Oriąi, a w  singlu 
zw ycięstw o nie przyszło mu zbyt łatwo. Tembardzjei 
podkreślenia godnym iest fakt zdobycia tojwiekisze' 
iłośd nagród w e  wszystkich konkurencjach. oraz 
drużynowego m istrzostwa W ojew ództw a Sląsk.ego 
p rz «z  zespół plng-pongów Makkabi Kraków. Obok 
innych nagród fm-dywiduailnych ping-pongiści Maka- 
bejscy p rz y w o ź1 piękny srebrny pnbar za m.strzo- 
stw o drużynowe, który pow iększy godnie Plość tro
feów  klubu. Organizacja spoczywała w  rękach 
Maldfcab: K iól Huta. która wyw iązała sie doskonale 
ze sw ego zadan-a.

K krcw n  ,-ctwo turo ejn spoczywało w rękach Re- 
ikiktpra p. Bemstocka k+óry przez swoje fachowe 
.ł taktowne p ro w a d zen i turnieju, zjednał sobie sycn- 

wszystkich zawodników.

Dzic ci redaktorami pis n a
Douglaston liczy 550 dusz i własne pismo. —  10-lelni nakładca i 14 letnia redaktorka, —

Nakładca kolporterem. —  Interes idzie.

(Korespondencja własna)

4000 KAND YD ATEK NA PO SAD Ę stenoty 
pistki zgłosił: sie do kancelarii urzędu kancler
skiego w e W :edniu. Fakt ten stwierdza rozrmia 
ry bez robo jia a k e  panuje obecnie w Austrii. 
Należy dodać przy rem, iż kandydatka na owa 
-■osadę powinna była rnieć nie więcej niż 22 la 
ta, a z pośród zgłoszonych ofert- poFw a z gó 
a pochodziła od newiust. ..czących w ęcej niż 
0 Ct

Now y York, w styczniu 1931 r.

A  przecież i w krainie wszelkich możliwo 
ści. w Stanach Zjednoczonych A. P. spotyka 
się czasem zdarzenia i zjawiska, które zadzi
w iają, Do takich zjaw isk należy bezsprzecznie 
„Douglaston W eek ly", pismo tygodniowe, w y 
chodzące najregularniej w świecie w  miaste
czku Douglaston, w stanie New  York. N ie ty l
ko to zresztą zadziwia, ale i fakt, że nakładcą 
pisma jest 10-leln i chłopiec, a redaktorką je 
go 14-letnia siostra. A  m im o to „Douglaston 
W eek ly " nie jest pismem dla dzieci i młodzie 
ży do lat 14, lecz poważnym m iejscowym or
ganem.

W szystko to sprawiło, że do Douglaston ru
szyły wkrótce tiumy, ciekawe przyjrzeć się 
zbliska temu niezwykłemu przedsiębiorstwu, 
a ta wzmożona frekwencja nielylko przyspo
rzyła wiele bezpośrednich korzyści samemu 
pismu, przez zyskanie masy ogłoszeń, ale i 
miastu, które z wdzięczności nadało swemu 
10-letniemu obywatelowi tytuł obywatela ho' 
norowego.

Jak niegdyś na wybrzeża Kaliforn ji, a po
tem na Alaskę, rzucono się w r. 1930 tłumnie 
do Douglaston. Zwabiony sławą młodego na
kładcy, ruszyłem i ja  w ślad za innymi i do
tarłem nie bez trudu do swe) Mekki.

Douglaston... Czy zna kio Douglaston? Któ
re? W  stanie New  York? Dojedzie pan p ierw 
szym lepszym pociągiem.

Jadę. Docieram i wysiadam. Rozmawiam 
po drodze do redakcji z obywatelami. Bardzo 
są dumni z Charlesa Bacona i jego siostry 
Marei. Obywatele twierdzą, że ich miasteczko 
liczy 60u dusz. Ale w okolicy zaprzeczają te
mu N a jw yżej 550. Już z dziećmi. Dorosłych 
nie więcej nad 2(H1 Tein dziwniej. Oczywiście 
nie można wymagać, aby 200 dorosłych miało 
swój dziennik m iejscowy. A le nieraz zastana
w ia li się, jakby dojść do własnego bodaj ty 
godnika. B y liby się zapewne zastanawiał? do
tychczas, gdyby ich myśli nie by] zrealizował 
10-lelni Charles Bacon i jego starsza siostra. 
Bez wielkich przygotowań w jesieni 1929 ro
ku rodzeństwo założyło całkiem poprostu ty 
godnik o nazwie „Douglaston W eekly". P ierw  
szy numer tego pisma zawierał 4 strony po 2 
szpalny. razem 8 szpalt i zapełniony był cały 
tekstem. Piat / numer pisma obsiadał już tylko 
5 szpalt tekstu, a 3 szpalty ogłoszeń.

Pierwszych ogłoszeń dostarczyły teatrzyki 
rozmaitości, tak dziś modne, w  sąsiednim 
New  Yorku. Ale w numerze 5 znalazło się już 
w piśmie ogłoszeń, filji Banku Państwa w
Douglaston. D ow : omy się z tego ogłosze
nia, że przy bani Inieje klub, którego ce
lem jest oszczędzanie dla urządzenia wspólnej 
gw iazdki dla dzieci całego miasteczka. Człon
kostwo klubu nabyć, można już za 25 centów, 
w  myśl zasady: „From  smali aeoms — great 
oaks“ (odpowiadającej naszemu: „ziarnko do 
ziarnka, zbierze się m ia ika").

Numer 22 pisma zawierał już nie 8 szpalt, 
lecz 8 stron a ogłoszenia zajm owały już nie 3 
szpalty, lecz pełne 3 strony. W  następnych nu
merach, które nakładca daje mi z dumą do 
przejrzenia, nierzadko spotyka się całostroni
cowe ogłoszenia.

Na czele redakcji stoi Marcia Bacon. Choć 
liczy dopiero 14 wiosen prowadzi swój dział 
z w ielk im  sprytem i rozsądkiem. Najw ięcej 
m iejsca zajmują krótkie opowiadania i no
wele. Małoletni fachowcy wiedzą doskonale, 
że Amerykanina nic tak nie przyw iązuje do 
pisma, jak interesujące opowiadanie. T o  też 
jest ich w  „Douglaston W eek ly " kilka naraz, 
oraz ;edna powieść z ciągiem dalszym Jedną 
szpaltę zajmują wiadomości kościelne, resztę 
miejsca poświęca się wiadomościom towarzy
skim. Kto z kim się żeni. w którym domu przy 
szło na świat dziecko itp.

Chciałem jednak dotrzeć do dna tajemnicy 
powodzenia niezwykłego pizedsiębiorstwa i o

to szczególnie pytałem „w ydawcę". I oto w y 
spowiadał mi się. że znając pragnienie ojców 
miasteczka posiadania własnego organu, przy
gotował rzecz w  tajemnicy, do której tylko 
dopuścił swą siostrę, zakontraktował sobie W 
pobliskim New Yorku tanią deukurnię, która 
właśnie z braku zamówień miała zostać zam
knięta, przygotował wra2 z siostrą p ierwszj 
numer, puścił go i wraz z siostrą rozsprzećU- 
wał... Sprzedali wszystkie egzemplarze, w ię* 
zabrali się do drugiego numeru. Ale już stro
ną redakcyjną zajęła się sama Marcia, a on, 
Charles, zaczął zbierać ogłoszenia, co mu *z io 
z ogromną łatwością. Przypuszczam, że to w ła 
śnie m iody w iek „w^ydaw^y" był wabikiem  
dla ogłaszających się. Przedsięwzięcie wabiło 
świeżością i zachęcało. Odtąd szło już jak po 
maśle.

Część nakładu kolportuje zawsze sam pani 
wydawca. Bo choć zdoial sobie zwerbować pe
wien persoual z pomiędzy rówieśników, je- 
dnan nie zawsze mógi na nim polegać. Tylko 
wtedy, gdy nie było zabawy. Gdy przyszło do 
wyboru między pracą a zabawą, personal o- 
powiadał się stale za. drugą...

N ie można na nich polegać —  zapewniał 
mnie w'ydawca. Choć potrafią pracować zna
komicie. Rozpisałem raz konkurs, kto rozsprze 
da w  najkrótszym czasie swe 20 egzemplarzy. 
Sprzedawali na wyścigi.

Pismo kosztuje 5 cenić w , z czego \% centa 
otrzymuje kolporter, A le całe 5 centów prze
chodzi do kasy wydawnictwa, o ile on sarn 
sprzeda pismo. W ięc stara się je sam sprzeda
wać.

Lokal umeblowany jest wcale przyzwoicie, 
a wydawnictwo posiada naweL 2 maszyny ao 
pisania, na których redaktorka przygotowuje 
kopje, a wydawca redaguje swe listy do inte
resantów.

Znalazłem wydawnictwo „Douglaston W ee
kl y '  w kwitnącym stanie. W łaścicieli posia
dają już w miejsepwej fil j i  National Banku 
po kilka tysięcy dolarów. L. H.

K TO  ZNAJDZIE N O W Y  SPO SÓ B  SA M O B Ó JSTW A, 
O TR ZYM A  W Y S O K A  N AG R O D Ę

Głupota ludzka jest nieinleazalna. Św iadczy o  
tem nowy konkurs roz.pisauy Drzesz edino z towa
rzystw  amerykańskich, dla tych. którzy znajdą no
w y .5'i>Oo,ób odbierania sobie życia. Bow.em rew ol
wer,- sznur w isielczy, gaz. strychnina itp, środki, 
zmuszające danego osobtJka do ewakuacji na dnng-l- 
świat, są jarl tak prz^sitarza-fe. że nawet samobójcy 
poczynają czuć do nic hrws-tręt. Konkurs obesłany 
został przeszło 100 wynalazkami nowej śmierci. Je> 
den z uczestników konkursu pisze, że samobójca po 
winien odebrać fcdbie życie przez powieszen.e s e 
g łow a na dół, dru «; twierdzi, że romantycznie byio 
by umierać w  szczelinie zalakowanej beczc- .upu- 
szczouei do morza, inny znowu pisze że uważa ,/a 
bohatera człowieka, który ziedizie na row erze z da 
chu 0-raipŁcza Jest to w  istocie ciekawy konkurs. 
Pozw olim y sobie przesiać jeszcze i-edtuo rozw iąza
nie. Zdaniem naszem winni i-udzie powiesić inictato 
ra konkursu, u/topić go w morzu i rzucić z dachu.

CHCESZ O TR ZYM AĆ  | KURS języka n em. k.
80 angk.lsklego. \\p *y
5— 7. MtkaAjska 3. T- 
Kraków. '‘ '8g

PO SAD Ę? Musisz ukoń
czyć  k u jłj fachowe, kc- 
re&pondeuc., im. profeso
ra Sekułów,cza. Warsza 
wa, Żórawia 42. Kursy 
wyuczają listownie: bn- 
ćhahęrjti rachunkowość 
kupieck ej. korespond 
cii hjndh wej. stonogo 
fji. nauki handlu, prawa 
kaligrafii pisania na ma
szynach tow aroznaw 
stwa angielskigo frar 
suskiego niem.eckiegc 
pisowni, gramatyki pol
skiej. oraz ekonomii. Pt 
skończeniu egzamin 
■N’dr'śc'-: prospektów*

234 >

SŁU CH ACZKA FILO ZO
FJI z !ę? frant-UiSkim po- 
'Zukuie natychrrrast nte 
dtaraia przy inte-Mgeo-
,iej rodzin.e żyd. wza- 

młmti za ,ekcjt Zgłosze- 
n a do Adm. „N  D> “  pod 

Śródm ieść.e"

U W A G A 1 Jeżeli P  Ko
pę-’ Roiser nre zgłosi s e 
do dni ?0-tu w  s-prawie 
zaręczyn d-o Rabinatu
Oświęcimskiego zarę
czyny będą nnne-waż.-
ntoM. 265
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Europy
d z i d k i  w y n i k ó w  i  R i e r o z s i r z y g ^ ^ e m u  0 : 0  z

W  mo-.liiek ’ ' •••’ • '—-''Uw.iwcJi w  lu-j/Ji'.-:wKrynica. 8. 2. PAT. ........
Popołudniowych odbyt -ii; w Kiyi.icy fiuałowy 
Oł®oz o  mistrzostwo Europy pomiędzy Polsku a 
Cąecłiasłowacja. spotkanie skończyło się wym- 
^ w n  nierostrzygniętyiu 0:0. llezuliat ten uważać 
®*ł®ty zas prawiedliwe od z v> icrciedlenie sdł obu 
'kteżyn. Grab yła przez cały czas b zacięta. W o- 
statnjej tercji nawet brutalna, przyczcm drużyna 
Pcdskag rata b. ofiarnie, pragnąc z wszelka cenę 
*®ysJtać conajmnie.j wynik remisowy, któryby jej 

w icem istrzostw o Europy Czesi walczyli rów- 
f ie ż  z w ie lką  ambicją jednak ich atak. zwłaszcza 
słynny Malecek zawiódł. W  pierwszej tercji więcej 
sytuacyj podbramkowych mad rużyna polska, jod- 
ttak w  polu przewagę techniczną posiadają Czesi.
'W 8 minucie Tupalsad tuż port bram ką poilai So- 
^ołowskiem u, k tóry  jednak chybia •/ dwóch me- 
tórw. 'W alka odbyw a się w  a im os terze nicstychane- 
00 podniecenia Chór 700 w yc ieczkow ców  czeskich 
t tysięcy w id zó w  polskich dopinguje g raczy  ^  
drugiej fa z 'e , gdy obie drużyny atakują bramki 
dalek iem i strzałam i. D o .a z il w  11 minucie nie tra  

n» szczęście do pustej bram ki polskiej. W  0- 
słatndej części moczu otrzym uje się gra bez prze- 
V a g i  k tóre jko lw iek  drużyny. Czesi przesuw ają Do- 
fa z ila  do lin ji attaku, pragnąc za w sze lką  cenę u- 
żyskać zw yc ięstw o  \N f* minucie niebezpieczny 
^ypa d  K ryg ie ra  brnni Peka. w  minutę później lo -  
Zicka w jeżdża  ły żw ą  na g ło w ę  Slogowskiem n, 
który rzuca się ua lód celem zatrzym ania krążka.

chwili omdlenia fstogowski wraca ua swoje 
stanowisko i wkońcowych fazneh nie<-yu lironi sze- 
T*g  niesłychanie niebezpiecznych sytuacyj. W 3 
tercja drużyna polska ogranicza się przew ażn ie do 
defenzywy, w ysy ła jąc  k ilkakrotn ie Adam ow sk iego 
do ataku" Wynik niernstrzygnięty został puwita- 
hy entuzjastycznie przez przepełnione trybuny Jc 
dymie Czesi. którz\ p rzybyli na mecr / miast pa-

K a n e d a  z a t r z y m u j e
K r y n i c a  8. 2. P A l  W  u.edz ew w.ieczór udby! 

'W Krynicy ostatni m ecz ?. cyklu rozgryw ek  tria 
1 ̂ y c h  o m istrzostwo świata w bokom na lodzie no 
hnędzy Kanadą a drużyna USA. Zasłużone zw yc ię 
stwo odniosła drużyna kanadyjska w stosunku 2:0 
UtO 0:0. 1:0), zatrzymując ł  te usposób w dalszym
c?ągu tytuł mistrza świata.

Od samego początku gtry obie drużyny walczą w 
®®WT«o©m tempie. Drużyną USA jest nieco szybsza, 
^■skutek czego c^ęść >ej graczy przebywa pud brani 
^9 Kanady Dr. Waisom rrtsł przydzielonego speciai 
nego gracza amerykańskiego, który n.e spuszcza? go 
p1® ns chwilę z oka. Dt T  arsen strz jlł z 25 metrów 

razer zasłania kijem, jednak krążek odbija się, prze 
skaku* kij ! wchodzi.- do bramki. Ora słoi na niewi- 
. y® w Europie pczicmie. Kanada w alczy  i strze 
. z daleka natomiast USA przeprowadza a
,aki krótkiemk niesłychanie szybkiem i podaniami

godzinach granicznych w  liczbL: im* * * ®
sw o je  n iezadowolen ie z- rcauT.uu

700 manifestują 
W drużynie pol-

skiej w yróżn ili się b. dobrą grą  K ry g ie r  i Tupal- 
ski. w zespoie czeskim  b dobra była obrona. Do- 
raz.il i Pnsbauer. podczas gdy Malecek by ł poniżeg 
sw o je j zw yk łe j fo rm y  Zaw ody  p row adził b. d o 

brze Poplim ont (B e lg ja ).
Dzięki ternu w yn ikow i m istrzostwo E uroPy zdo

była niespodziewan ie Austrja , Po lska  uzyskała 
zaszezj lny tytui w icem istrza  Europy, trzecie m iej 
sce zajęła Czechosłowacja , p czw arte Szwecja.

Austria mistrzem Europy
K r y  a i  c a  8. 2. P A T  W  niedzielę Tano odbył T ę  

w Kryciicy finałowy mecz o  m istrzostwo świata po- i 
między Austrją a Szw ecją , zakończony niospodziic- ; 
wanien, zw ycięstw em  Austrii 1:0 (0:0, 1:0. 0:0). Gra | 
począiitcwo ocęża ia , wkrótce nabiera żyw szego i 
tempa pod wpływem  okrzyków  publiczności, Druży j 
na austriacka przew yższa pod względem kombina- j 
cyjnym. a Szw edzi pod względem strzałowym  i i 
kondycja fizyczna graczy. W  4 minucie le d e re r  z J 
dalekiego strzału zdobywa jedyną decydującą o rw y  ’ 
cięsbwte bramkę, ustalając wyn.k dna. W  ostatnie-j j 
tercji w ięcej atakują Austrjacy, jednak S zw edz i roz 
porzączaią iepszą deenzywą i nie pozwalają na pod 
wyższeaue wyniku. Pod koniec meczu gra się zao- 

■ sitirza. O zaciętość walki świadczy fakt, że złamano 
5 k ijów . a 3 graczy w ykluczono z  gry- Ponuno w y  
s iłkó* obu drużyn wynik nie uJegJń ;uż zmiarbe. Ga
la drużyiut. austriacka gra bardzo dobrze i ofiarnie. 
W yróżn ili s ę Tratnenbcrg i Lederer. Szw edzi robili 
wrażenie zmęczonych. Najlepszymi z graczy druży
ny szwedzkie' byk Linde i Abrabamsorj. Sędziował 
p. Poióationt (Dcłaja). Nr. meczu tłu cny by! amba
sador Sianów Ziainoczouyeh WMIys gc-n. Konarze
wski. gen. łiou p p c t. sen. łUiczyńsk'.

Natychmiast po ro-ziegrauili ostatniego meczu bo 
kejow ego o  mistirgiositwo świata, pom iędzy K anadą a  
Am eryką odbyło snę uroczyste wręczenie nagród 
zwycięskim  drużynom, Pubar. ofiarow any p.r.zez P ro  
zydanta Rapltej dJ.a mtistrza św iata w ,ręczył w  zastę 
pstwic p. ProzydK-ita raanister spraw zagranicznych 
ZaJeski kapitanowi dirużyziy banadyjskieł, nagrodę n i  
nistra spraw woi.yko.wych marszałka Piłsudskiego —. 
citla mistrza Europy w ręczy ł gen. Konarzewski kapi
tanowi drużyny '■ustriiackiej, puibar miinistra Zaleski© 
go otrzym ały W ęgry , wreszcie nagrodę ambasad:r t 
WEiiysa dła najbardzdej fair grającej dmiżyny o trzy
mała ;nis.hrzowsk•. drużyna Europy, Austrja.

•  •  *

K ryn ica . 8. 2. f*A T. Ostateczny stan tabeli raz-* 
g ryw ek  hokejow yrfi o  roistraostwo św iata  pi ted-i
s taw ia  się następująco:

1) Kanada m istrz św ia ta  na roli 1931 g ie r  5. |>ktj 
9. bram ek 15:0. 2) Stany Zj, w icem istrz  św iata na 
r. 1931 gier5, piet 9, bram ek 7:3, 31 Austrja tn is 'rz 
E u ropy na rok 1931 g ie r  5, pkt. 4, bramolt 5:13. 4)' 
P o lsk a  w icem istrz E uropy na rok 1931 g ie r  5. pkt. 
3. bram ek 3:6, 5 ) Czechosłowacja g ie r  5 pkt. 3. bra
mek 2:5, 6) Szw ecja g ie r  5, pkt. 3, bramek 1 :3.

W ieczorem  odibył się w  salli domu zd ro jow ego  u- 
roczysty  raut dla uczestników organ iza torów  m i
strzostw  hokejow ych  w  K ryn icy  o raz  dla prasy. 
W  m iłym  nastroju zebranie p rzec iągn ęło  się do pó
źnej nocy.

W Ęgry zd o b yły puhar pocieszenia
K ryn ica . 8 2. P A T  W  sobotę późnym w ieczo-, 

rem  odbył się w  K ryn icy  ostatni mec; w  turnieju' 
o puhar ministra Za lesk iego m iędzy F rancją  a W ę 
gram i Zw yc ięs tw o  odniosła drużyna w ęg ierska  
1:0 (0:0, 0:6, 1 :0V Gra była  p rzez ca ły  czas bardzo 
zacięta, a le  n iezbyt ciekawa. Decydującą o  zw yc ię 
stw ie bramkę strze lił w  ostatniej minucie g ry  Min- 
der. S ędziow ał p. So-em (C zechosłow acja ’) D zięk i 
temu zw ycięstw u  W ę g ry  zdobyły  ostatecznie pa- 
bnr. ufundowany przez m inistra spraw  zagran icz
nych Augusta Za lesk iego

śoi, Cu chwila ściel a ją mv gracze / przeciwny uli dru 
ż.yn i co chw.la pękają kije. Sposkanie przypomina 
mecz bokserski. W  U/.eciej tercji utrzymuje się 
gra orwarta z  nle//t>aczrfą przewagą Kanady. W  chwi 
li. kicety wydaw.ał< się że obustronne zacięte atz.k 
nie potrafią iuź ?mienić reziiftatu na miniuę przed 
kofleen gry. Lorris przebiją s. ę samodzielnie przez 
obronę USA r strzela z blisk.. drugą bramkę dila swe 
ich barw. Zw ycięstw o Kanadyjczyków  uważać na
leży zr. zasłużone Przew agą  techniczna tej drużyny 
ani na chwilę me ulegali, \vą:i’ l iw o ś c . Na meczu o* 
becni byli: minister Ża-łeski p ierw szy wiccm nAtcr 
spraw wojskowych gen Konarzewski, w iccm iiuster 
skarbu Starzyński, ambasadt-r aniery-kafteki W fjtys r* 
niałż. i.ka. gen. Rr.-tppwt. dowódca 0 . K. Kraków 
gen Łuczyński, dyr. państw, urzędu w ychów  fiz. 
pułk. Kiliński, prezes polskich zw iązków  sportowych 
pułk. Ufrych, oraz sze-eg osobistości ze świata ofi

cjalnego i dyplomatycznego.

Trsg!czne zderzanie du?dc5ł kna? na 
Konhuirsie hippicznym w Zakopanem
Zakopano 8. 2. P A T . W  czasie dzisiejszych za

w odów  hippicznych zdarzyła się na torze kata
strofa. która om alo nie pociągnęła za sobą trag i
cznych następstw. P o  wypuszczeniu ze startu osta
tn iego zajazdu sk jo  ringow ego, w  którym  bra ło  u- 
dzin ł 5 koni pełnej k rw i k lacz ..Georginja“ z nar- 
eiarzerr, Ochotnickim zam iast pobiec torem  za in- 
nemi końmi, zaw róc iła  i ruszyła  w  przeciw nym  
kierunku n zgub iw szy  narciarza, rzuciła się w  sza
lonym  pędzie naprzeciw  galopujących lorom  koni, 
i przed saniemi trybunami wpadła pom iędzy nie. 
uderzając p iersią nn klacz ..Pamtintkę‘*. W  następ
stw ie tego oba konie runęły na ziem ię, u tw o rzyw 
szy jedno w ie lk ie  koitow isko. z k tórego z w ie lk im  
trudem w ydobyto  na szczęście lekko potłuczonego 
narciarza oraz koni 1 ..Pnm inlkeT k tóry  iedmak od- 
jirow adzony nn bok padł. ..G eorgiu ja" natom iast 
nii-wslaia inż w iece ] z turn. a odciiągińęta poza 
bandę także padła.

, wartościowych cLżrci z żuki esc wiedzy
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w  8 tomach w przekłady polskim S' Szenbaka z przedmową Dra 1 Scbippera

pod następują cen ;: w a ru n ka m i:

B

8 toKomplet broszurowany 32 ie s z y !£ ™ J d a
trów. zam»st ceny księga^rskie; Ro
naszych Preriinierat'<rów ty!k0 50 
szta przesyłki na prowincje 1 z*

AdministradB -Nowego Dziennika' Zgłoszenia wpłaty przyjmuje AdmnstracJB Nj
w Krakowie ulica Orzeszkowej L  . -  --------

Komplet w wybornej, płóciennej oprawie
t  tom ów  — zam -ast c e n y  k s ię g a rs k ie  66 zł — 
dla naszych  P  renu m e a to rć u  y lk c  41 zł. (p iu ; 
k osz ta  p r z e s y łk i ua p ro  w in c ie  ł z ł  5C g r )

C Bezpłatnie!
K to  zw erbu .it - ę n o w ych  a w n e - t ó w  ..No 
e g o  D z:et.n -ka ' w p ła c i rów n ocześn ie  prenu" 

i c ra  ę za nich p; z y  ajmrr.e; na 1 mesiąc — 
o trzy m a  5 to rr .caa  .H .stor e Ż y d ó w ' O ra e tza : 
w yd a  me b r< sztitow  a r c  (c e ra  ks ięga rska  48 z ł. ) 

— zupełn ie  b e zp ła fc ie
w yd a r.ie  % p-16. e :. c ,. w y tw ó r  e; op raw ie  — 

fcera księga rąk? kr w ) _ za dopłatą 16 zł.
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Jah odbywa się próby z  filmów fó rfę k F w y  eb
Metody pracy E. Lubicza.

Jednym z najważniejszych czynników sta
nowiących o ud min się filmu dźwiękowego 
Są próby. Są one równoznaczne z próbami 
sztuki teatralnej, a może nawet ważniejsze, 
ponieważ gra autora poprawiać się może w 
toku przedstawień, podczas gdy sfotografowa 
na scena jest definitywną.

Jak oanyv ają się te próby? Zazw yczaj zwo 
lu je się wszystkich artystów na próbę czytaną 
na jakie trzy lub cztery dni przed rozpoczę
ciem zdjęć. .Reżyserowie o długoletniem do
świadczeniu teatralnem, jak  Ludw ik  Berger, 
John Abbot i John Cromwell, za ^ yn a ją  za 
zwyczaj próby jeszcze wcześniej. Reżyserzy 
zaś którzy wiele lat realizowali nieme film y, 
nie uznają na długo przed zdjęciam i rozpoczy
nających się prób. Yictor Schertnnger, Frank 
Tuttle i Rowland v Lee znani są z tego, że 
pojedyncze sceny próbują codziennie bezoc 
weonio pczed zdjęciami. Są oni tego zdania, 
fc  świeżość gry podnosi się przez to, gdy ko
nieczne próby zredukowane są do minimum 
i sceny wy konywane są bezpośrednio po nich.

Dia wszystkich reżyserów jest jednak pier
wsza próba czytania jakby uroczystem zdarzę ■ 
niem. W szyscy artyści otrzymują wezwanie I 
zwołujące ich na pewną godzinę i dzień do • 
jednego z atelier. Próba, ta trwa cały dzień, j 

nawet dłużej

Reżyser przegląda najp ierw  scenarjusz i wy 
raża zdanie c charakterze poszczególnych po
stać i ich ujęciu. Aktorzy dyskutują nad tern 
ujęciem, argumenty krzyżują się z kontrargu
mentami i gdy wreszcie uzgodniono różniące 
się zdania przystępuje się do w łaściwej próby 
czytanej.

Naczelny operator, kierownik reKw izytom i 
i „m ixer ' są zawsze obecni na tych próbach.

Istnieje w  H ollywood tylko jeden reżyser, 
który nie zachowuje tego systemu prób. R eży
serem tym jest Ernest Lubitsch. N ie uznaje 
on uroczystych ogólnych p iób czytanych, pod 
czas których ścierają się różne poglądy. Za 
miast tego urządza on próby z każdym akto
rem z oddzielna i w  ten sposób sugeruje mu 
ujęcie postaci.

Aktorzy spotykają się dopiero wówczas, gdy 
już każdy z nich dokładnie zapoznał się zc 
swoją rolą i opanował każdy gest i słowo tak, 
jak sobie tego Lubitsch życzy. Teri system 
prób w ydaw ał się czeniś zupełnie nowein i 
zdumicwającem dla aktora teatralnego Jacka 
Buchanana, odtwórcy głównej roli w  film ie 
„Monte Carlo1'. Partnerka jego, Jeanetle Mac- 
lłoiiald,. nie dziw iła się bynajmniej, ponieważ 
znała ona już len system z prob do „Parady 
Miłości11, operetki Lubitscha, w  której wystę
powała obok Maurice Chevaliera.

„Niebezpieczni (a j . Jeciui z najciekawszych O- 
brazóv. polskiej ■■roank-ji .Parsm^untu11 — .,N»- 
bezp ‘-‘czny rai11 ukaże się na ekranach za dwa mie
siące.

[go S }ir  zuana^żowany został przez Paramoout 
i wysuną główne role męską w limit „Jej ctto- 
pigą.11 reżyserował ym przez E. W Emo.

Lccke Szakar. znany ku rn ik , ukaże się w z
głównych ról w f ;'m:e . Jej chlOji ec“ obok Igo Sytua

Wyprawa Byrda na taśmie. Jak wiadomo, wyprk 
wę Byrda do Bieguna sfilmowało dwóch dzielnych 
ODeraio-ów: Yilla-d van Wee-r i Joseph T. Rudker. 
Film ien p. t. .Z Byrdem do biegu,na" zarówno 
prasa iak i publiczność N. Jorku przyjęła en uzja- 
stycznifc.

M A Ł Y  FE JLE TO N .

H ELLM UTH  UNGER.

Latarnia

Nowe filmy
„ D a m o n ”  % K o rfn e re m

Rtwolucia francuska i jej przywódcy wciąż na- 
nowo budzą zaciekawnienie i inwencję filmu i teatru. 
I talk ostatnio wyśw.eitlono w Niemczech nowy obraz 
y. t. „Danton11. Rufa główna przypadła znakomitemu 
aktorowi, F. Kortae rowa. Film obfituje w  kilka efe
ktowny oh scen rewolucyjnych i kilka znakowa j . i i  
point. Nie jest to jednak bynajmniej fan rewo,u- 
ny, ale raczej taśma, która korzystać c h '. z zacie 
Lawfetua, jakie wciąż nanowo bud,/i rewo'::c.a

Epikuireizm i retoryka Dantona stały się już po- 
prostu płytką legendą. Trudno też wymagać od au
tora nowego scenariusza filmowego, Ooldb^rga lub 
autora zięcznych dialogów. Rehfischa. by zmierzyć 
on: mcgli się z poetyekiem i pelnem myśli słowem 
Bitóhne/a, czy Rolianda. FJLm niemiecki o Dantonie 
nie jest też próbą ujęcia socjalnego i socjologiczne
go zjawiska rewolucji. Ot. amalgamat kilku efekto
wnych soen. lmdz i dźwięków, pod batutą wcale 
adolntagu reżysera. Pehrendta.

Niema też w  tym fiknie całokształtu nici i wię
zów, jakie mązaly Dantona z rewolucją. Danton 
był wszak i mśnwtrem i organizatorem armji i ro- 
loojąicym dyplomatą; był radykałem chwiał się. to 
zs Vw zdobywał się na momenty i gesty siły Krót
ko: był jakby zw pjyciedjem rewolu&j:, głębiej i ży- 
■wtej odzwierciedli ;ac em, niż doktrynerski Robes- 
płenre teb płytszy od nich obydwóch — Marat

Czy trzieba dodawać jak dojmującym byłby Tytm, 
lak przejmo1? Maby gradacja rewolucji i jak olbrzy 
tnie film taki Ifmafty do wykorzystania możliwości! 
Fithn, o któTym mowa nie wyzyskał wszystkich 
tyoh możliwości, a ograniczył się łedynie do kilku 
włanyTh scen. Kortner w  kreacji swej podkreśla 
Dantona — < tbrzyma, podkreśla może zbytnio na
wet. Kertner działa tu również swoim z wnętrza 
wydobywanym giusem. któremu u,mie nadawać 10 
ny wyznania, zwiastowania i tony s.ily i wahania. 
RobespierTe‘a kreuje Grungens, daiąc niew iele wię
cej nao profil. Marata grą Gra.nach któremu jednak 
rolę tnoc” -D skrócono. Żonę Dantona gra p. IV! nchoim 
bez wiotszego przekonania. Film ma też kilka aktu 
ainyoti ajozyj. W  całości jednak nie iest niczem wię- 
oej nad ■— feerię Ł ewolucyjną.

. M ę ż c z y z n a ,  h ftir y  z a b ił* '
Powieść Ciande Farrere‘a p. t. „Mężczyzna, który 

zabił11, miała za tło Konstantynoipcj w przedwojen
nej atmosferze żaiosmi. zarazem jednał: pobudzają
cej. — zasnutej n.cco mgłą. Film ta tle tej powieści 
nie obce być filmem kryminalnym, ałe raczej psy
chologicznym dramatem. Czyny i zdarzenia nietyle 
po sobie następują. iile raczej wypływają, jako jeden 
stan z drugiego. Wreszcie, po wyłuskaniu wszyst
kich tych stanów, oglądamy iądro samo, znowiu ja 
ko stan, stan tragiczny, bezbrzeżnie smętny. Nie
kiedy fEm ten wydobywa nastrój w doskonały spo
sób. Ale tylko niekiedy! Flisu ukazuje miasto i ludzi, 
Wudno mu jednak ukazać ową mgłę zasłony. Oglą
damy rniasco z kopułami minaretów, z blatem! pała
cami i wąskiemi ml Łezkami. słuchamy podżwięków 
monotonnej muzyki i ulegamy odbiciom św.atła la
tami w  Bosforze.

Markiz, datna. lord. Tosyjski książę, — oto osoby 
dramntui, którego scwnaTjusz przygotował Karol 
Mayei Markiza gra Konrad. Veidt: dame Truda Mo
lo, dokonała dcbutan.ka. Bardzo dob'ze z ro i ro
syjskiego księcia wywiążą! s.ę Grzegorz 'ThumaTa 
naturalną : miłą g rą . Świetnie zagrał też H. George 
brutalnego, cynicznego lorda.

Film cieszy się poy od/enlem.

KRONIKA F ILM O W A

NAJPOPULARNIEJSZA \KTORKA I.GNDYNU
TalluJah Bankhead zaangażowana została przez Pd 
ramoum do Ameryki dla odegrania roi! głównej w 
Finie „Jej przeszłość1'. Partnerem jej w tym obrazy 
będzie Glive Brook. Reżyserować będzie George 
Gukor. Zdjęcia wykonane zostaną w newjorsk.rm 
studiu ParamountU.

JEGO „KONIK’1 — Jakie iest pańskie ulubione za 
ięcie? — zapytane kiedyś Jacka Oakie zmapzg 
komilka Paraimoumu. — Zbieram czeki;, wystaw >m- 
na imię Jack O akie. — brzmiała odpowiedź.

Maurice Cheralicr będzie grał w Brnie „Czar wal
ca11 przerobionym ze znanej operetki: którą reżyse
rować będzie Ernst Lubicz

Jenn.ngs w Paramount Wielką senzację bud/ 
wiadomość o zaangażowaniu Emila Janningsa przez 
wytwórnię „Param.owot". Reżyserem jego ' tym ra
zem będzie Ernest Lubicz.

W  godzinach wieczornych m łody złotnik 
Tsang L i opuścił w  pośpiechu swój dom, 
wsiadł do rykszy i kazał je j właścicielowi, 
jaknajspieszniej biec do dzielnicy lekarsKiej 
w Hongkong. Przyrzekł mu sto laelsów, jeśli 
nie będzie żałował nóg.

W  Hongkong na wąskiej uliczce wznoszę 
się jeden przy drugim uumy najslynniejszych 
lekarzy chhiskich. Na pow iewających trans
parentach uwidocznione są ich nazwiska. — 
Przed każdem wejściem wiszą w jednym  rzę
dzie kolorowe latarki. Każde dziecko wie, ja 
kie jesi ich znaczenie.

2oua Tsang L i nagle ciężko zaniemogła i 
leży w agonji. Złotnik gotów byl oddać cały 
swój majątek, by uratować ukochaną żonę.

Na ulicy lekarzy właściciel rykszy zwrócił 
się po raz pierwszy do swego pasażera, chcąc 
się dowiedzieć na jakiego lekarza zamierza 
się zwrocie.. Rj ksza zatrzymała się przed do
mem wielkiego H i W ai. Przed wejściem w i- 
sinły 23 latarki, Tsang L i dał znak, by jechać 
dalej.

W ie lk i Fu Czu, w trzecim domu od rogu, 
jest również niemniej słynny. Tsang L i liczy 
latarki przed domein i każe jechać dalej. B y 
ło ich 18.

W  końcu uliczki mieszka nieznany nikomu 
lekarz, a przed domem wisiała tylko jedna je 
dyna iatanua Tsang L i wysiadł i udał się do 
mieszkania doktora Fang Tse.

—  W ie lk i bracie — rzekł doń. — Czy m ógł
byś udać się natychmiast wraz ze mną, by 
uratować żonę moją od śmierci. N ie mainy 
ani chw ili do stracenia.

Młody lekaiz, Fang Tse, skinął głuwą i udał 
się uo chorej.

Dzięki zastosowanym środkom leczniczym 
udało się lekarzowi zwyciężyć chorobę. Tsang 
L i nie wiedział, jak dziękować lekarzowi’

—  Żuna twoja jes l uratowana, w ielki bra
cie Tsang L i  —  rzekł lekarz —  i cieszę się 
ogromnie, że oceniłeś należycie moje starania. 
W ytłum acz mi jednak, dlaczego mnie akurat 
wezwałeś eto pomocy, skoro nie brak w na- 
szem mieście słynniejszych lekarzy, których 
mógłbyś opłacić?

—  L iczyłem  latarki przed ich domami, w iel 
ki bracie, a ponieważ każda latarka oznacza 
zmarłego pacjenta, przeto wybrałem  ciebie, 
albowiem przed twemi drzw iam i płonęła ty l
ko jedna. Domyśliłem  się, że jesteś lepszym 
lekarzem, niż tamci.

— N ie sądź nigdy z pozoru, szczęśliwy bra
cie tsang L i — odparł m łody leka>z z uśmie
chem. —  Praktykę swoją rozpocząłem dopie
ro azisiaj popołudniu.
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